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Z g o n  A u g u sta  B e b la .
Niespodzianie nadeszła z Szwajcaryi za­

smucająca wiadomość o nagłym zgonie sę­
dziwego wodza niemieckiej socyainej de- 
mokracyi Augusta B e b l a .

Niemiecka partya socyalno-demokiaty- 
czna traci w  nim ostatniego z przewód- 
ców swoich tej generacyi, która stała u 
kolebki partyi i  pracą swą ofiarną partyę 
wyhodowała.

2  zawodu robotnik tokarski wzbił się 
Bebel o własnych siłach jako samouk na 
w yżyny współczesnej kultury i stał się je­
dnym z najwybitniejszych polityków na­
szej doby, przedstawicielem i wodzem nie­
mieckiej klasy robotniczej.

Urodził się 22 lutego 1840 r. w  Kolonii, 
jako syn pruskiego podoficera, pochodzą­
cego z Ostrowa w Poznańskiem. Ojciec od- 
umarł go w  dwa lata po jego urodzeniu. 
Matka wyszła powtórnie za mąż za brata 
pierwszego męża, dozorcę więzienia, a gdy 
i ten wkrótce umarł, powróciła do swego 
rodzinnego miasteczka Wetzlarn. Ta  uczę­
szczał August Bebel do szkółki dła dzieci 
ubogich, a to, gdy w  12 roku życia od- 
umarła go matka, jako stypendysta fun­
duszu sierot. Mając lat 14, wstąpił jako 
terminator do warsztatu tokarskiego. Smu­
tna to była młodość i twarda, pełna nie­
dostatku i ciężkiej pracy. Obdarzony umy­
słem żyw ym  i bystrym, pragnął Bebel 
kształcić się i rozwijać swoje wrodzone 
zdolności, ale praca od świtu do nocy u 
majstra, u którego mieszkał z wiktem, zarabia­
jąc w  gotówce 20 groszy tygodniowo, oraz brak 
wszelkich instytueyj oświatowych w  owem ma­
tem miasteczku uniemożliwiały ziszczenie jego 
marzeń. Dopiero, gdy wyzwolił się na czela­
dnika i puścił się ówczesnym zwyczajem na 
wędrówkę, pracując kolejno w  różnych miastach 
południowych Niemiec, Austryi i Szwajcaryi od 
lutego 1^58 do marca 1860 roku, znalazł w ka­
tolickich stowarzyszeniach czeladzi jako taką 
sposobność kształcenia się i życia towarzy­
skiego. Był on wówczas jeszcze zupełnie klery- 
kalnie i reakcyjnie usposobionym. Gdy w  roku 
1859 wybuchte wojna Austryi z Włochami, 
Bebel, który wówczas pracował w  Salcburgu, 
zgłosił się, jako gorący patryota niemiecki na 
ochotnika do pułku strzelców tyrolskich, nie 
został jednak przyjęty ponieważ nie był T y ro l­
czykiem ; gdy następnie i p rusy rozpoczęły 
mobilizacyę, pospieszył Bebel w  strony rodzinne, 
aby się zgłosić na ochotnika do armii prus­
kiej —  ale zawarcie pokoju udaremniło jego za­
miar. Gdy w roku nastęnym Bebel stanął przed 
komlsyą asenterunkową, został z poWOdu „ogól­
nej słabości organizmu uwolnionym 0(j 8}Użby 
wojskowej, co raz na zawsze położyło kres 
jego marzeniom o karyerze militarnej. Udał się 
tedy do Lipska, gdzie znalazł pracę jako czela- 
ci n i ic tokarski

W  Lipsku dopiero znalazł Bebel sposobność 
do kształcenia się. Istniało tam robotnicze sto­
warzyszenie kształcące, którego duszą był prof. 
Rossmassler, znakomity przyrodnik i populary­
zator w iedzy przyrodniczej, szczery demokrata 
i przyjaciel robotników. Bebel wstąpił do tego

stowarzyszania i z całym zapałem chłonął nau­
kę, która rozwiała wnet jego wsteczne poglądy. 
Rychło też został młody Bebel wybrany do w y­
działu stowarzyszenia. A le  pochłonięty w zupeł­
ności przyswajaniem sobie w iedzy i wytwarza­
niem w  swojej głowie nowoczesnego światopo­
glądu, pozostał Bebel jeszcze zopełnie obcym 
polityce. Nie rozumiał zgoła opozycyjnej akcyi, 
wszczętej w  stowarzyszeniu przez radykałów 
w rodzaju Rossnoasslera, oraz dwóch robotni­
ków Fritzschego i Vahlteicha, wyszkolonych nie­
jasno na utopijnym socyalizmie Weitlinga. Gdy 
opozycya ta pobita na walnem zgromadzeniu 
w  r. 1862 wystąpiła ze stowarzyszenia kształ­
cącego i założyła polityczne stowarzyszenie „Na­
przód*, Bebel pozostał w  starem stowarzysze­
niu. Był on wówczas z przekonań liberałem. 
Stowarzyszenie „Naprzód* rozpoczęło energiczną 
agitacyę za dopuszczeniem robotników do praw 
politycznych, zwoływało zgromadzenia publiczne 
i na jednem z tych zgromadzeń wybrany został 
komitet, mający zwołać ogólny niemiecki kon­
gres robotników. Do komitetu tego został m ię­
dzy innymi wybrany Bebal. Z programu, t. j. 
celów i środków działalności klasy robotniczej, 
nie zdawano sobie sprawy w komitecie. Z ra­
mienia komitetu udali się do Berlina Fritzscbe, 
Vahlteich i dr Dammer w  styczniu 1863 roku, 
aby pertraktować z przywódcami partyi liberal­
nej, ale spotkał ich przykry zawód z tej strony, 
natomiast zetknęli się tam z Ferdynandem Las- 
sallem, którego uprosili, aby nakreślił program 
i plan działania dla klasy _ robotniczej. Lasalle 
uczynił to chętnie w  swoim słynnym „Liście 
otwartym*, który wywarł wielkie wrażenie na

znacznej części robotników lipskich, nie 
przekonał jednakowoż odrazu wszystkich. 
Między nieprzekonanymi znajdował się i 
Bebel. W  następstwie „Li3tu otwartego* 
postanowiono założyć „Ogólny niemiecki 
;wiązek robotników* i w  tym celu spro­
wadzono Lassalla jako mówcę na wielkie 
publiczne zgromadzenie do Lipska 16 kw ie­
tnia 1863 r. Lassalle na tem zgromadzeniu 
w obronie socjalizmu zbijał świetnie za­
rzuty, podniesione przeciw „Listow i otwar­
temu* przez przeciwników. Zgromadzeni 
1300 głosami przeciw 7 oświadczyli się za 
Lassallem. Był na tem zgromadzeniu i Be­
bel, ale —  jak sam opowiada w  swoich 
wspomnieniach —  potężna indywidualność 
Lassalla nie zdołała go pozyskać dla so­
cjalizmu. Osobistość Lassalla jakoś nie 
wywarła sympatycznego wrażenia na Be- 
blu, A  przytem Bebel w ierzył jeszcze li­
berałom, że robota Lassalla to woda na 
młyn konserwatystów. Tak tedy pierwsze 
zetknięcie się z socyalizmem nie podziałało 
na Bebla. Pozostał liberałem.

W ybrany przewodniczącym kształcącego 
stowarzyszenia robotniczego w Lipska Be­
bel rozwinął energiczną działalność orga­
nizacyjną i uzyskał znaczny w pływ  na ro­
botników, zarówno dzięki swojej niezwykle 
sympatycznej osobistości, pociągającej ku 
sobie ludzi, jakoteż dzięki swemu talen­
towi organizacyjnemu. W  ten sposób stwo­
rzył on znaczną zaporę dla należytego roz­

woju organizacyi lassailowskiej.
Socyalistą stał się Bebel dopiero w  parę lat 

później, już po śmierci Lassalla, a stał się nim 
pod wpływem  Wilhelma Liebknecht*. Liebknecht, 
rewolucyonista z r. 1848, przyjaciel Marxa i En­
gelsa, nie zgadzał się na politykę Lassalla, a 
tem mniej mógł się pogodzić z następcą tegoż 
Schweitzerem. Liebknecht marzył o demokraty­
cznej republice ogólno-niemieckiej i hegemonia 
Prus, utrwalona wynikiem wojny w  r. 1866, 
była przedmiotem jego najgorętszej nienawiści. 
Natomiast Schweitzer był zdania, że należy u- 
znać istniejący stan rzeczy i w  jego ramach 
rozwijać nie samą tylko krytykę i propagandę, 
lecz praktyczną politykę proletaryacką. Lieb­
knecht w ietrzył wskutek tego w  Schweitzerze 
„agenta Bismarcka* i zwalczał namiętnie jego 
i jego partyę. Osiadłszy w  Lipsku uzyskał Lieb­
knecht decydujący wpływ na Bebla; jako de­
mokratę i patryotę niemieckiego pozyskał go 
dla swego ideału republikańskiego i powoli prze­
konał go i do socyalizmu.

Te same stacye rozwoju przekonań, które 
przeszedł Bebel, przebyła założona przez Lieb- 
knechta i Bebla saska partya ludowa. Łączyła 
ona w  sobie obok elementów robotniczych ta­
kże burżnazyjnych radykałów. Z czasem przy­
bierała ona coraz silniejsze zabarwienie socya- 
listyczne.

Tak samo rozw ijały się także kształcące sto­
warzyszenia robotnicze, które pod w pływem  
Bebla utworzyły związek i odbywały doroczne 
z jazdy ; zarząd związku spoczywał w  ręku lip­
skiego stowarzyszenia przewodniczącym był 
więc Bebel. Podczas gdy lassalczycy mieli w y­
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raźny program socyalistyczny, organizacyę, na 
czele których stali Liebknecht i Babel, miały 
jeszcze dość nieokreślony program demokraty­
czny. Określony socyalizm wyłonił się tu do­
piero w  r. 1868 na zjeździe kształcących sto­
warzyszeń robotniczych w  Norymberdze; pod 
wpływem  Bebla, Liebknechta, Schweichla i in­
nych zdecydowanych soeyalistów, członków 
Międzynarodówki, zjazd przyjął program M ię­
dzynarodówki za swój. Wobec tego odpadły de­
mokratyczne elementy burżuazyjne i została 
stworzona możliwość założenia partyi czysto so- 
cyalistycznej. W  następnym roku została też 
pod wpływem  Liebknechta i Bebla na kongre­
sie w  Eisenach założona socyalno-demokraty­
czna partya robotnicza. Na czele tej partyi obok 
Liebknechta stał Bebel. Dawny organ byłej sa­
skiej partyi Indowej, „Tygodnik demokraty­
czny*, wychodzący w Lipsku pod redakcyą 
Liebknechta, zamieniono na organ nowej par­
tyi socyalno-demokratycznej i dano mu tytuł 
„Volksstaat“ („Państwo ludow e*); pismo to re­
dagował Liebknecht, administratorem zaś był 
Bebel, który w  tym czasie był już majstrem i 
miał własny warsztat tokarski w Lipsku.

Od r. 1867 był Bebel posłem do północno- 
niemieckiego parlamentu, utworzonego przez 
Bismarcka na podstawie powszechnego, równe 
go głosowania. Zaraz przy pierwszych w ybo­
rach, w  lutym 1867, został Bebel wybrany w 
tkackim okręgu saskim Giauchau-Meerane, skąd 
następnie stale był wybierany. Znakomity agi­
tator, znany jako doskonały mówca 7. niezliczo­
nych zgromadzeń ludowych, okazał się także 
wybornym mówcą parlamentarnym i bystrym 
politykiem i zdobył sobie odraza w  parlamen­
cie wybitną pozycyę, choć socyalistycznych po­
słów było tam zaledwie paru, a i ci byli roz­
dwojeni na lassallczyków i eisenachczyków. 
Stara walka między Beblem i Liebknechtem a 
Schweitzerem ciągnęła się bowiem dalej w par­
lamencie. Praktycznych reznltatów praca par­
lamentarna soeyalistów w  takich warunkach 
mieć nie mogła; udało się tylko Beblowi przy 
obradach nad nową ustawą przemysłową prze- 
przeć swój wniosek, znoszący książeczki robot­
nicze.

Sprzeczność ze Schweitzerem ujawniła się 
najjaskrawiej, gdy parlament północno-niemie­
cki został wybrany w  r. 1870 celem uchwale­
nia kredytu na wojnę z Francyą.' Schweitzer, 
rozumując, że Niemcy nie mogą pozwolić się 
zwyciężyć Bonapartemu, głosował za kredytem 
wojennym, —  Bebel i Liebknecht, protestując 
przeciw wojnie, wstrzymali się od głosowania. 
To ich stanowisko wzbudziło niezadowolenie w 
szeregach ich własnej partyi, to ich jednak nie 
zdołało odwieść od wytrwania na zasadniczem 
stanowiska międzynarodowej solidarności i zwal­
czania wojny.

Za to po wojnie dosięgła ich zemsta Bismar­
cka. Zaraz po zawarcia pokoju i utworzeniu 
państwa niemieckiego z królem praskim jako 
cesarzem, rozpisano wybory do parlamentu nie­
mieckiego. Pod świeżem wrażeniem zwycięskiej 
wojny wszyscy kandydaci socyalistyczni prze­
padli, z wyjątkiem jednego Bebla, który został 
wybrany w  swoim dawnym okręgu. Ciężkie miał 
stanowisko Bebel w  parlamencie, jako jedyny 
poseł socyalistyczny, ale i tak potrafił być tam 
trybunem klasy robotniczej, biczem bożym dla 
rządn i stronnictw burżuazyjnych. Bismarck po­
stanowił go tedy unieszkodliwić; wytoczono 
Liebknechtowi, Beblowi i Hepnerowi proces o 
zdradę stanu. Rozprawa odbyła się w  marcu 
1872 r. przed sądem przysięgłych w  Lipsku i 
trwała przez 2 tygodnie.

Oskarżeni z sali sądowej zrobili trybunę pro­
pagandy socyalizmu, co im się w  zupełności 
udało, gdyż proces nabrał ogromnego rozgłosu
1 przyczynił się w ielce do rozpowszechnienia 
idei śocyalistycznej. Proces ten przyniósł więc 
ogromną korzyść partyi, chociaż zakończył się 
wyrokiem, skazującym Liebknechta i Bebla na
2 lata więzienia w  twierdzy z wliczeniem 2 mie­
sięcy aresztu śledczego. W  lipcu tegoż roku w y­
toczono nadto Beblowi proces o obrazę maje­
statu z powodu mowy, wygłoszonej na zgroma- 
dzeniu i sąd skazał go na 9 miesięcy więzienia

i na utratę mandatu. A le  tkacze w Giauchau- 
Meerane wybrali go ponownie posłem i to w ię­
kszością o 3 tysiące głosów znaczniejszą, niż 
przy poprzednich wyborach, choć Bebel odsia­
dywał już wtedy karę w twierdzy Hnbertus- 
burg.

Blisko 3-letnie więzienie wyszło Beblowi na 
korzyść: miał czas na pogłębienie i uzupełnie­
nie swego wykształcenia i na napisanie książki 
p. t. „Kobieta a socyalizm*. Słynna ta książka 
wyszła dotychczas w  oryginale niemieckim w 
50 wydaniach, w  setkach tysięcy egzemplarzy, 
i została przetłómaczona na wszystkie języki. 
Jest ona jednam z najwybitniejszych dzieł lite­
ratury socjalistycznej i zjednała partyi tysiące 
zwolenników.

Po wyjściu z więzienia wrócił Bebel do par­
lamentu, w którym bez przerwy aż do zgonn 
zasiadał, wybierany dawniej z Glaochau Meera- 
ne, a obecnie od szeregu lat z Hamburga. —  
W  r. 1875 obie zwalczające się dotąd partye 
połączyły się dzięki staraniom, w  których i Be­
bel brał żyw y  udział, w jednę socyalną demo­
k rację  niemiecką, która przetrwała 12 letnie u- 
stawy wyjątkowe przeciw socjalistom i prze 
śladowania bismarkowskie, wzrosła i spotężnia- 
ła, dzięki oględnemu i dzielnemu kierownictwu 
takich mężów, jak Bebel.

W  parlamencie niemieckim przez 46 lat był 
on nieustraszonym bojownikiem interesów i dą­
żeń proletaryatu. A  występował on tam niezli­
czone razy i w obronie ludu polskiego, zwal­
czając hakatystów i germanizacyjną politykę 
rządu.

B ył on najlepszym mówcą parlamentu nie­
mieckiego, najpopularniejszym wodzem robotni­
ków niemieckich, najbardziej szanowanym w 
międzynarodowym świecie socjalistycznym. Pra­
wością, szlachetnością i niepowszedniemi zdol­
nościami wyrobił sobie szacunek nawet u wro­
gów.

W  r. 1910 partya obchodziła uroczyście 70 
rocznicę jego urodzin,

W  ostatnich latach wydał Bebel dwa tomy 
swojego bardzo ciekawego pamiętnika.

Do ostatniej chwili na posterunku, wybierał 
się Bebel na kongres partyjny do Jeny, gdy 
zaskoczyła go śmierć niespodziewana.

Zgon jego żałobą okrył serca proletaryatu 
wszystkich krajów, serca, w  których Bebel pracą 
i trudem całego życia zbudował sobie pomnik 
nieśmiertelny.

v * * *
Telegramy z 14 sierpnia.

Wiadomości o zgonie Bebla.
Zurych. Zmarł poseł do parlamentu niemieckiego 

August Bebel w 74 roku życia.
Chur (Szwajcarya). Bebel odbył onegdaj wieczo­

rem, jak zwykle, spacer przed godziną 10 i po 
powrecie nie odczuwał wcale nadzwyczajnego zmę­
czenia. Jego troską w ostatnim czasie było to, że 
nie dokończył jeszcze trzeciego tomu pamiętników 
i tylko ta troska wskazywała, że przeczuwał zbli­
żającą się śmierć. Śmierć nastąpiła w nocy bez 
bólów. Zgon stwierdzono dopiero, gdy rano zna­
leziono Bebla martwego w łóżku.

Wrażenie w partyi.
Berlin. (Tel. wł.). Gdy wczoraj nadeszła tu wia­

domość o zgonie Bebla, „Vorwarts“ wydał nad­
zwyczajne wydanie. Wśród klasy robotniczej wia­
domość ta wywołała powszechny smutek. Na lo­
kalach partyjnych wywieszono czarne flagi.

Wczoraj rano jeszcze otrzymał zarząd partyjny 
niemieckiej socyalnej demokracyi list od Bebla, 
bawiącego na urlopie w Szwajcaryi. Bebel zawia­
domił zarząd w tym liście, że weźmie udział w 
tegorocznym kongresie partyjnym w Jenie. Był to 
ostatni list jaki wysłał przed zgonem.

Wiedeń. (T l wł.). Wiadomość o zgonie Bebla 
nadeszła t\ Wczoraj o godz. 4 po południu. Na 
wszystkich lokalach partyjnych wywieszono czar­
ne chorągwie.

Sekretarz partyjny tow. Skaret imieniem nie­
mieckiej socyalnoj demokracyi Austryi wysłał do 
zarządu partyjnego sec; tlnej demokracyi Niemiec, 
na ręce tow. Pfankucha w Berlinie, telegram kon­
dolencyjny.

„Arbeiter-Zeitung* wyszła dziś w czarnej ob­
wódce z życiorysem Bebla na czele numeru.

Wszystkie dzienniki burżuazyjne zamieściły dziś 
również artykuły o Bebla, charakteryzujące tego 
niezwykłego męża i podnoszące z uznaniem jego 
zasługi.

Pogrzeb.
Zurych. (Teł. wł.). Zwłoki Bebla zostaną d z i ś  

p r z e w i e z i o n e  do Z u r y c h u .
P o g r z e b  odbędzie się prawdopodobnie w so ­

b o t ę .
* * *
Kondolencye.

Komitet Wykonawczy P. P. S. D. Galicyi i Ślą­
ska, oraz redakcya „Naprzodu* wysłały do zarzą­
du partyjnego niemieckiej socyalnej demokracyi 
telegramy kondolencyjne.

0 rewizyę traktatu.
Telegramy z 14 sierpnia.

Naprężenie między Austryę a Niemcami.
Berlin. Prasa niemiecka w dalszym ciągu wy­

stępuje przeciw polityce rewizyjnej Austro-Węgier.
„Post* oświadcza, że naprężenie między Augtryą 

a Niemcami nie jest produktem ostatnich dni, lecz 
datuje się od czasu polowania w SpruDge. Wtedy 
augtryacki następca tronu rozwinął przed cesarzem 
Wilhelmem swoją politykę bałkańską i prosił Niemcy
0 poparcie. Cesarz Wilhelm odmówił. Wówczas 
następca tronu oświadczył: „Wiemy przynajmniej, 
czego mamy się trzymać*.

Wiedeń. (Tel. wł.). „Neues Wiener Tagblatt* do­
nosi z kół dyplomatycznych, że Austrya obstawać 
będzie przy dążności do rewizyi traktatu bukare­
szteńskiego w kierunku złagodzenia go na korzyść 
Bułgaryi i że wiadomości o zmianie kierunku po­
lityki austryackiej są nieprawdziwe.

Ciekawe rewelacye.
Paryż. (Tel. wł.). „TempB* zamieszcza ciekawe 

rewelacye o interwencyi cesarza Wilhelma. Wedle 
nich wmieszanie się cesarza Wilhelma nie było 
chwilowym wybrykiem, lecz w tym kierunku szła 
już od dłuższego czasu polityka Niemiec. W tym 
samym duchu i n t e r w e n i o w a ł  p o p r z e d n i o  
W i l h e l m  u c e s a r z a  a u s t r y a c b i e g o  i k r ó ­
l a w ł o s k i e j g o .

Co do p o m y s ł u  r e w i z y i  t r a k t a t u  twier­
dzi „Temps*, że wyszedł on od rumuńskiego pre­
zydenta ministrów M a j o r e s c u ,  który tą sztuczką 
chciał rządowi bułgarskiemu ułatwić przyjęcie tra­
ktatu i pojawienie się przed sobraniem.

Sojusz francusko-rosyjskl.
Paryż. Ogłoszono w nocie ofieyalnej, że różnica 

zdań, jaka zarysowała się pomiędzy Rosyą a Fran­
cyą w sprawie Kawalli, jest wydarzeniem bez zna­
czenia. Sojusz francusko-rosyjski nigdy nie był tak 
ścisły i bliski, jak obecnie (?).

Paryż. (Tel. w ł). „Temps* donosi, że Rosya u- 
siłuje przeprowadzić finansowy bojkot Turcyi, aby 
ją zmusić do posłuszeństwa. Pomysł ten nie przy­
jął się jednak we Francyi, gdyż byłby szkodliwy 
dla interesów francuskich.

Petersburg. (Tel. wł.). Obiega pogłoska, że Fran­
cya miała się zgodzić na rewizyę traktatu ze wzglę. 
du na interesy Rosyi. W  tej sprawie wczoraj Sa- 
zonow konferował z Delcassem, a potem był u 
cara. Rząd rosyjski wyda w tej sprawie komu­
nikat.

Powrót wojsk bułgarskich.
Sofia. Wczoraj rozpoesął się powrót wojsk buł­

garskich do Sofii. Ludność wita żołnierzy entuzja­
stycznie.

Protesty bułgarskie.
Sofia. Zbiegowie bułgarscy z Macedonii wysto­

sowali do Greya, hr. Berchtoida i San Ginliano 
depeszę, w której protestują przeciw pokojowi bu­
kareszteńskiemu, nazywając go h a ń b ą  E u r o p y .  
Oświadczają oni, że pozbawiani mienia przez woj­
ska sśrbsklo I greckie, prowadzić będę krwawą I 
zawziętę walkę przeciw nowym władcom ich kraju
1 tyranom ich narodu.

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO*
PRENUMERATA ROCZNA
wraz z d e d a t k l s m  „Ruch 
pedagogiczny" dla nlscztan- 

k6w Zwlgzku 8  karan.

ORGAN ZW IĄ ZK U  NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO  
P O Ś W IĘ C O N Y  SPRAW OM  Z A W O D O W Y M  :::

W Y C H O D Z I D W A  R AZY  W  M I E S I Ą C U   ..........................

■ e n

H m  RNakoył I Mułilatr.;

Kraków,
Ryńsk Główny L. 2 9 .
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P o  co?
W  jesiennej sesyi parlamentu ma rząd w y­

stąpić z nowemi żądaniami ministerstwa wojny, 
które domaga się znowu znacznego zwiększenia 
wydatków wojskowych I znowu zwiększenia kon­
tyngentu rekrutów od 40—50 tysięcy ludzi.

Now y podatek krwi i mienia ma spaść na u- 
ginające się już pod ciężarami wojskowymi 
barki społeczeństwa, wyniszczonego całorocznem 
przesileniem gospodarczem. Nowych ofiar w lu­
dziach i pieniądzach żąda nienasycony nigdy 
militaryzm.

Po co?
Czy istnieje jakiś cel, któryby usprawiedli­

w iał takie nadmierne obciążanie ludności?
Na to pytanie, które się narzuca na widok 

tych nowych apetytów militaryzmu, daje w y­
mowną odpowiedź historya ostatniego roku.

Przeżyliśmy rok burz bałkańskich. Przy pierw­
szych oznakach zawieruchy Austrya zmobilizo­
wała rezerwistów. Miliony poszły na przygoto­
wania wojenne, miliony na utrzymanie rezer­
wistów, których większość jeszcze dotąd znaj­
duje się pod bronią. „Interesy Austryi na Bał­
kanie* —  „idea austryacka* —  „antagonizm 
austryacko-rosyjski* —  „droga do Salonik* —  
„prestige Austryi na Bałkanie* —  „konieczność 
rozprawy orężnej z R o s y ą *  ten łó j fra­
zesów brzęczał nam koło uszu.

W obec widoków wojennych kraj pogrążył się 
w zastoju gospodarczym; tysiące egzystencyj 
zrujnowanych, setki tysięcy pozbawionych za­
robku, wtrąconych w  otchłań nędzy i głodu, —  
oto czem zapłaciliśmy za „ideę austryacką* 
z góry, czekając na jej zrealizowanie.

Tymczasem szalała pierwsza wojna bałkań­
ska. Zmobilizowane korpusy austryackie stały 
pod bronią i —  „kibicowały* bezczynnie.

Nastąpił rozejm, toczyły się układy pokojo­
we, aż zerwał je  przewrót polityczny w  Tur­
cyi. Znowu ryknęły armaty na Bałkanie. A  zmo­
bilizowane korpusy austryackie stały wciąż pod 
bronią* Każdy dzień kosztował miliony, —  ale 
armia austryacka wytrwale „obserwowała* w y­
padki bałkańskie, stała bezczynnie i —  „kib i­
cowała*.

Skończyła się wreszcie druga wojna bałkań­
ska zupełnym pogromem Turcyi. Obłowiły się 
państwa bałkańskie. Austrya, mimo swoich „in ­
teresów na Bałkanie*, mimo swego „prestige*, 
nie zyskała nic. A le  zmobilizowani rezerwiści 
austryaccy wytrwale —  „kibicowali*.

Zerwała się wkońcu trzecia wojna bałkań­
ska, walka o podział łupu. „Sprzymierzeńcy* 
bałkańscy wydarli Bułgaryi owoc jej zwycięstw. 
A  Austrya wciąż kazała zmobilizowanym rezer­
wistom —  „kibicować*.

Tak wyglądało „mocarstwowe* stanowisko 
Austryi wobec przewrotu dziejowego, jaki się 
dokonał na Bałkanie i wobec „naprężenia* sto­
sunków z Rosyą. Udział Austryi w wypadkach 
tego roku da się określić jednem słowem: „k i­
bicowanie*. ,a

A b y  „kibicować , gdy inni grają, wystarczył­
by i pokojowy stan armii. Na to nie trzeba było 
powoływać do szeregu ani jednego rezerwisty. 
Skutek byłby tensam, a byłoby kosztowało zna­
cznie taniej. Nie mielibyśmy kryzysu gospodar­
czego, nie wydalibyśmy nadaremno setek milio­
nów na bezużyteczną mobiiizaeyę.

Teraz znów chcą sfery wojskowe zwiększyć 
armię austryacką o 40—50 tysięcy rekrutów.

Poco? .....
Poto, by przy najbliższej okazyi armia au­

stryacka mogła w jeszcze bardziej imponującej 
liczbie —  „kibicować ...

A  lndność ma płacie koszta tej osobliwej za- 
bawy 1...

Toteż posłow ie socyalno demokratyczni będą 
z całą en etfią  zwalczali t0 nowe zakusy milita­
ryzmu, I zobaczymy, czy w  parlamencie znaj­
dzie się większość dla tych niesłychanych żą­
dań wojskowych.

H r. B erch to ld .
Wiedeń, 13 sierpnia.

(Z ). Hr. Berchtold zadarł obecnie z całym 
światem. Uparł się on koniecznie, aby Koczana 
i Istyp nie pozostały przy Serbii, a Kawalia 
Grecyi i wbrew całej Europie domaga się re- 
w izyi traktatu bukareszteńskiego. Nic go to nie 
wzrnsza, że w  Austryi mieszka parę milionów 
Serbów, o których sympatye monarchii by za­
biegać należało, a ani jeden Bułgar, że dalej 
Austrya z rew izyi traktatu nie odniesie żadnej, 
ale to literalnie żadnej korzyści. On trwa nieu­
stępliwie przy swem stanowisku i razem z Ka­
nią wypracowuje noty, depesze do gabinetów, 
chcąc je  koniecznie pozyskać dla swego stano­
wiska.

Tymczasem zmobilizował całą Europę z w y­
jątkiem Rosyi przeciwko sobie. Stanowisko Fran- 
cyi w sprawie rew izyi traktatu jest znane; do 
tego stopnia myśl ta jest jej niesympatyczna, 
że z powodu niej za pośrednictwem prasy roz­
poczęła gwałtowną kampanię nawet przeciwko 
swej aliantce Rosyi. Anglia i W łochy m ilczą; 
sprawa dla nich co najwyżej jest obojętną i 
wcale nie mają zamiaru wypowiadać się za za- 
chceniami Berchtolda. Największe jednak wido­
wisko gotuje stanowisko Niemiec. Cesarz W il­
helm w depeszy do króla rumuńskiego Karola 
użył zwrotu, z którego wynika, że pokój buka­
reszteński uważa za definitywny. Stanowisko to 
również znalazło wyraz w  urzędowym organie 
kanclerza Rzeszy „Norddentsche Allgemeine Zei- 
tnng*. W  tygodniowym przeglądzie spraw po­
litycznych zupełnie niedwuznacznie to jest po­
wiedziane. Obecnie cała prasa berlińska i wo- 
góle niemiecka stanowisko to z całym naciskiem 
podkreśla, nie szczędząc przytem wyrzutów pod 
adresem br. Berchtolda. W  odpowiedzi prasa 
wiedeńska nieofieyalna z „Neue freie Presse* 
na czele niesłychanie gwałtownie atakuje hr. 
Berchtolda, stawiając mu ciężkie zarzuty, że dla 
swych planów niepoczytalnych naraża dobre 
stosunki między podporami trój przymierza Au- 
stryą i Niemcami. Dwie są alternatywy, wyni­
kające z akcyi Berchtoldowej: albo Austrya 
przez nikogo nie wspomagana poniecha myśli 
rew izyi traktatu bukareszteńskiego, a wtedy je ­
dno więcej upokorzenie dołączy hr. Berchtold 
do szeregu innych, które go już spotkały, albo 
też Austrya wyciągnie konsekweneye ze swego 
stanowiska i sama weźmie się do egzekwowa­
nia rewizyi. W tedy stałoby się, coby się naj­
gorszego stać m ogło : Europa, a w  niej w  pier­
wszym rzędzie Austrya, która z całą usilnością 
pracowała nad ustaleniem pokoju, dałaby wów­
czas hasło do nowych zamętów, których końca 
i m iary prawie przewidzieć niepodobna.

Czego chce hr. Berchtold, upierając się przy 
rew izyi traktatu, to wie chyba tylko on sam i 
Kania. Hr. Berchtold narobił sobie wrogów na 
wszystkie strony. Dla zagranicznej dyplomacyi 
stał się on uprzykrzoną muchą; ustawicznie za­
sypuje ją notami, depeszami, inieyatywami, któ­
rych celu nikt nie może zrozumieć. Zwalcza go 
również decydująca prasa trój przymierza, osta­
tnio zaś w sposób nader gwałtowny prasa naj­
bliższego sojusznika Austryi, prasa niemiecka. 
Uczucia prasy austryackiej tej, kióra nie utrzy­
muje stosunków z Kanią również są dobrze 
znane. Hr. Berchtold naraził sobie w  wysokim 
stopniu nawet austryackie koła wojskowe. Bar­
dzo znamienne słowa można było wyczytać w 
organie wojskowym „Danzers Armee Zeitung*, 
Powiedziane tam było, że minister spraw ze­
wnętrznych nie powinien mieć prawa rozporzą­
dzania armią. Na stanowisko takie wprawdzie 
się zgodzić nie można, jeżeli jednak idzie o oso­
bę hr. Berchtolda, trudno stanowisku temu nie 
przyznać racyi. Dalej powiedziane tam było, ie  
zbyt długa mobilizacya może zgubić armię. To

twierdzenie jest już zupełnie słuszne. A  jak w  
jago oświetleniu wygląda praktyka hr. Berch­
tolda? Stali nasi rezerwiści pod bronią na po­
łudniowej granicy od szeregu miesięcy. Kazano 
im tam stać z tego powodu, że na Bałkanie 
zamieszki, że ludy tamtejsze armie swe pomo- 
bilizowały. Obecnie na Bałkanie już spokój; Ru­
munia, Bułgarya, Grecyą i Serbia demobilizują, 
a austryaccy rezerwiści ciągle jeszcze stoją. —  
I nie wiadomo kiedy przestaną stać: czy prę­
dzej syt urzędu i w ładzy wróci Berchtold do 
węgierskich pieleszy, aby się oddać koniom, na 
których się zna, czy też prędzej wrócą do do­
mów rezerwiści, ażeby zacząć pracować na po­
datki, które w  czasie ich nieobecności narosły.

Wierzycielskie obawy aliantki 
caratu.

Podczas, gdy inne mocarstwa widzą w  sza­
motania się narodów bałkańskich splot wyda­
rzeń politycznych, mogących w ogólnej polityce 
zaważyć tak, lub inaczej —  we Franeyi, ogro­
mnie zaangażowanej pieniężnie na Bałkanie, bu­
dzi się coraz bardziej lęk —  wierzycielki. I  na 
tem tle powstał nawet rozdźwięk z polityką 
Rosyi, np. co do Kawalli.

Dużo światła na stanowisko Franeyi w  kwe­
styi bałkańskiej rzuca artykuł niedawno druko­
wany w  paryskim „Journalu*, a pochodzący z 
pod pióra Hyaeynta Philouze’ a, ekonomisty i 
publicysty, uchodzącego za znawcę Wschodu 
niejednokrotnie używanego nawet przez rząd 
republiki do różnych zleceń na Wschodzie.

Otóż, zdaniem Pbilouze’a, Francya przeżywa 
obecnie wcale niebagatelną dla siebie chwilę. 
Od stanowiska, jakie zajmie ona w  sprawach 
bałkańskich, a zwłaszcza co do uchronienia 
Turcyi od zuoełnego rozkładu zależy nietylko 
stan handlu francuskiego we wschodniej połaci 
morza Śródziemnego, lecz nade wszystko los 
olbrzymich kapitałów. Dlatego p. Phiiouze radzi 
odrzucić na bok wszelkie hasła, czy to rasowe, 
czy religijne, wszelkie „sentymenty*, a uwzglę­
dnić, iż Francya jest wierzycielką wszystkich 
prowadzących wojnę państw bałkańskich. W ie ­
rzytelność francuska bowiem wynosi okrągło 
d w a  m i l i a r d y  f r a n k ó w  w  T u r c y i ;  e- 
k o ł o  m i l i a r d a  w  S e r b i i ;  zbliża się d o  
m i l i a r d a  w G r e c y i ;  przekroczyła już p ó ł  
m i l i a r d a  f r a n k ó w  w  B u ł g a r y i .

Są to cyfry już dostatecznie usprawiedliwia­
jące czynny udział Franeyi w  rozwiązaniu prze­
silenia bałkańskiego. A le  na tem nie koniec. 
Po wojnie do Franeyi przedewszystkiem zwrócą 
się wszystkie państwa wojujące, aby zapewnić 
sobie finansowe podstawy rozwoju. A  na likwi- 
dacyę samych kosztów wojennych T u r c y a  po­
trzebować będzie z n o w u  2 m i l i a r d y ,  B u ł ­
g a r y a  p r z e s z ł o  m i l i a r d ,  S e r b i a  700 mi -  
l i o n ó w ,  G r e c y ą  600 m i l i o n ó w .  I Francya 
żadnemu z tych państw uie odmówi dalszego 
finansowego poparcia, aby zabezpieczyć dawniej 
tam ulokowane kapitały. Francya nie może do­
puścić do bankructwa żadnego z państw bał­
kańskich, ho wraz z takiem bankructwem uto­
nęłyby jej własne miliardy.

W ierzytelność Franeyi w  Turcyi jest najwię­
kszą —  pisze dalej p. Phiiouze —  toteż polity­
ka francuska najmocniej jest związana z intere­
sami Turcyi. Turcya, ginąc, naraziłaby Francyę 
na utratę ogromnych kapitałów. Turcya więc, 
w  interesie Franeyi, nietylko zginąć nie może, 
ale musi się odrodzić ekonomicznie.

W obec tego, iż Rosya je ż  obecnie posądzoną 
była o apetyty na Armenię turecką i, że w  jej 
interesie leży  dalsze podkopywanie T u r c y i ,  
wzmocnienie we Franeyi jej obaw o swoje m i­
liardy i położenie naciska na tę kwestyę, by ło ­
by  w stanie jeszcze bardziej rozdwoić politykę

„Le Griffon" Najdłużej w użyciu będące p raw dzi­
w e  francusk ie b ibu łk i eyga-

r  eto we najlepiej polecane. 
Wszędzie de nabycia.

S Z A T N I A ' 1 1
i n ó ł k a  z  o a z .  a d B a iu i e d z i a ln o Ś C lS  N r .  ł a l .  9 5 3 1 .

Przyjmuje 'się ,'rów­
nież wszelkie zamó­
wienia w zakres kra­
wiectwa wchodzące.

i zaopatrzony skład k o n f e k c y i  m ę s k i e j  Ceny nader niskie.

Rewolucya w Galicyi w roku 1848. "*•*" C S =r - 11 “
= = = = =  Napisał E m i l  H a e e k e r .  = = =  W KMniStr. „ łjB l» “ , M tÓ W , RjOlA -B  4 1 4
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oba państw w  stosunku do wschodu, czyli w 
dziedzinie bardzo ważuej.

Faktem jest, że Francja  pragnęłaby współ­
działać militarnej reorganizacji Turcyi.

I  faktem jest, iż w  prasie rosyjskiej dominuje 
dziś nuta iry tac ji aa niedopisującą aliantkę.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Towarzysze holenderscy nie wejdą w skład rzą­

du. Rozstrzygnięcie nadzwyczajnego kongresu goc. 
dem. partyi holenderskiej, który w ubiegłą nie­
dzielę obradował w Zwclle, wypadło przeciwko 
wstępowaniu socyalistów do gabinetu.

Po długiej debacie o d r z u c o n o  375 g ł o s a ­
mi  p r z e c i w  320 wniosek większości zarządu 
partyjnego, przedłożony jako r e s o l u c y *  T r o e l -  
s t r y  i V l i e g e n a ,  p o l e c a j ą c a  u d z i a ł  w 
g a b i n e c i e .

Natomiast p r z y j ę t o  poleconą przez mniejszość 
zarządu r e z o l u c y ę  trzeciego amsterdamskiego 
okręgu wyborczego, s p r z e c i w i a j ą c ą  s i ę  u- 
c z e s t n i c t w u  w r z ą d z i e ,  oświadczającą na­
tomiast gotowość p o p i e r a n i a  przez frakcyę 
parlamentarną r z ą d u ,  gwarantującego s p e ł n i e ­
n i e  dwóch punktów programowych: p o w s z e ­
c h n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o ,  oraz e m e r y ­
t u r  p a ń s t w o w y c h  d l a  r o b o t n i k ó w .

Rząd, nie zgadzający się na powyższe dwa pun­
kty, będzie przez parlyę energicznie zwalczany.

K R O N I K A ,
Czwartek 14 sierpnia.,

Z powodu święta, przypadającego na piątek, 
n a s t ę p n y  n u m e r  naszego dziennika wyjdzie 
dopiero w  s o b o t ę  o zwykłej porze po połu­
dniu, z  datą niedzielną.

Dwie wydoczkl towarzyszów niemieckich przy­
będą do K r a k o w a  ceiem uwiedzenia miasta i 
jego dziejowych zabytków: w  piątek przyjeżdża 
wycieczka niemieckich towarzyszów ze Ś ąska, pro­
wadzona przez tow. poiła Jokla, a w sobotę rano 
wycieczka kolejarzy wiedeńskich. Witamy serde­
cznie miłych gościł

Śledztwo przeciw 10 szpiegom. W  sądzie krajo­
wym karnym w Krakowie toczy się śledztwo prze­
ciw 10 szpiegom, którzy aresztowani zostali w 
ostatnich dwóch miesiącach w okolicy Krakowa za 
szpiegostwo, popełniane na rzecz Rosyi. Oskarżeni 
oni są o szpiegostwo polityczne i wojskowe. Prze­
ważnie są to ludzie z inteligencyi. Zdradzali oni 
ruchy wojsk i rozmieszczanie garnizonu krakow­
skiego rządowi rogyjskiemu. Śledztwo przeciwko 
tym szpiegom prowadzi sędzia śledczy drNeusaer, 
a rozprawy przeciw nim odbędą się prawdopodo­
bnie już w jesieni b. r.

Z teatru „Oleandry*. W sztuce 5-aktowej „Mło- 
dotnrcy*, która grana będzie w piątek, sobotę i 
niedzielę pod reżyserya autora, odtworzą główne 
role p. Marya Jacobi Zawadzka i pp. Artur Za­
wadzki, Behlke, Kratochwil. Rudnicki i inni. Bilety 
w kasie zamawiań, pl. Maryacki 9. a w dzień 
przedstawień w kasie teatru „Oleandry*.

Uniwersytet Ludowy Im. A. ttloklowlszt (ul. Szew­
ska 16, 1. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—-1 w południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— 1 w  po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
6— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek- .Madame Butterfly*.
Piątek po południu: „Straszny dwór*.
Piątek wieczór: „Zuzia*.
Sobota: „Zuzia*.
Niedziela po południu: „Halka*.
Niedziela wieczór: „Ewa*.

Pierwszy zjazd adwokatów polskich odbędzie się 
w przyszłym roku we Lwowie. Prace przygoto­
wawcze odbywają się już w pełni. Program zjaz­

du obejmuje ogólną część informacyjną o stosun­
kach adwokatury wobec uBtawodawstw we wszy­
stkich dzielnicach ziem naszych i część szczegó­
łową, a mianowicie:

a) sprawy stanowe, a w ięc: stosunek adwoka­
tury do klienteli, stosunki adwokatury w jej łonie 
własnem, uzdolnienie zawodowe ogólne i specyal- 
ne, praktyka przygotowawcza, wykonywanie ad­
wokatury pojedyncze lub zbiorowe w  związkach 
okolicznościowych lub stałych, regulowanie sto­
sunków adwokatury wobec stron, wytwarzanie i 
utrzymanie łączności zawodowej, pośrednictwo pra­
cy, wreszcie wzajemna pomoc zawodowa poza- 
mieiscowa, względnie pozakrajowa itd.;

b) stosunek adwokatury do społeczeństwa, opi­
niowanie projektów ustaw, udzielanie opinij pra­
wnych, ora* bezpłatnej porady prawnej i sastęp- 
stwa, udział w życiu społecznem, etyka stanu, 
poprawność języka, jednolitość wyrazownictwa itd.;

c) ustawodawstwo odnoszące się do adwokatury.
Pragmatykę służbową, w brzmieniu uehwalonem

przez Radę państwa, przełożył na język polski, 
objaśnił i drukiem ogłosił p. Sylwester C z a r n e ­
cki ,  urzędnik magistratu lwowskiego. Broszurka 
obejmuje 80 str. ścisłego druku w małym forma­
cie kieszonkowym. Cena egzemplarza broszurowa­
nego 70 h, oprawnego 80 h. Ponieważ pragmaty­
ka w myśl oświadczenia rząd a obowiązywać ma 
od 1 września b. r,, broszurka p. Czarneckiego 
pojawiła sie w samą porę.

Krwawa bójka. W ul. Serbskiej pokłócili się koź- 
larz Filip Krzemieniecki z zarobnikiem Karolem 
Kucem, przyczem powstała bójka. Kuc odkąsił Krze­
mienieckiemu kawałek nosa, ten ostatni zaś prze­
bił Kuca nożem, zadając mu głęboką ranę w plecy. 
Obu opatrzyło pogotowie ratunkowe. Kuca odsta­
wiono do szpitala, Krzemienieckiego aresztowano.

Niesumienna macocha. Róża Chocij, żona eme­
rytowanego wachmistrza, zamieszkała przy ul. św. 
Marcina, znęcała się tak strasznie nad 10 letnim 
pasierbem, że musiała polieya interweniować i od­
wieść nieszczęśliwe dziecko do szpitalika św. Zofii.

Zamach samobójczy. Anna Bagowiez, właściciel­
ka mleczarni przy ulicy Ruskiej, usiłowała pozba­
wić się życia przez zażycie rozczynu fosforowego. 
Krok desperatki zauważyli jedaak domownicy je­
szcze dość wcześnie tak, ie  wezwane na miejsce 
wypadku pogotowie ratunkowe, po przepłukaniu 
chorej iołądua, zdołało ją odratować. Powodem 
rozpaczliwego kroku miały być niesnaki rodzinne.

Uniwersytet indowy im. A, fttektawtosą, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od god*. 7 do 8 wieczorem,
Sprawy sokretaryafu od godz. 6 do 7 w iw erom  

codziennie prócz niedziel i świąt.

i  f a r a l t e

Trzeci zjazd Podhalan odbył się w dniach 9 i 
10 b, m. w C z a r n y m  D u n a j c u  przy licznym 
udziale członków. W dyakusyach przemawiali Wła­
dysław Orkan, prezes, Feliks Gwiżdż, redaktor „Ga­
zety Podhalańskiej*, inż. Andrzej Galica i inni. 
Między innymi uchwalono wydać „Słownik gwary 
podhalańskiej*, oraz przystąpić w myśl projektu 
Bronisława Piłsudskiego do wydawania „Podhalań­
skiego Rocznika Naukowego*.

Do komitetu wykonawczego zostali wybrani: 
Władysław Orkan, prezes; Józef Rajski, burmistrz 
Nowego Targu, zastępca; Feliks Gwiżdż, sekretarz; 
prof. J. Zachemski, sekretarz; M. Mroszczak, skar­
bnik, poseł dr Jan Bednarski, Wojciech Brzega, J. 
Byrnas, L. Czech, inż. Andrzej Galica, prof. J. 
Kantor, Fr. Pawlica, dr J Rafacz, Stefania Chmie- 
Iakówna, Jan Bednarczyk 1 Piotr Staszel z Maru­
szy ny.

Inż. Andrzej Galica, omówiwszy szeroko działal­
ność D r u ż y n  p o d h a l a ń s k i c h ,  postawił na­
stępujący wniosek: „Celem zamanifestowania dą­
żenia do zespolenia wszystkich sił narodu do walki 
z największym wrogiem Polski, caratem rosyjskim, 
trzeci zjazd Podhalan, odbyty w dniach 9 i 10 
sierpnia 1913 r. w Czarnym Dunajcu, uznaje współ­
działanie z© stronnictwami niepodiegłościcwemi za 
konieczne i jedynie godne ludu podhalańskiego. 
W tym celu poleca swemu nowo wy branemu konai- 

| tetowi wykonawczemu w sprawie popierania Poi- 
1 skiego Skarbu Wojskowego i wyszkolenia pogoto- 
! wia zbrojnego na Podhalu wejść w jak najkrótszym 
' czasie w porozumienie ® Komisyą Tymczasową

skonfederowanych stronnictw niepodległościowych*. 
Wniosek ten uchwalono.

Następny zjazd odbędzie się w Nowym Targu.
Wypadek w Tatrach. Ze Smokowca (Szmeks) do­

noszą: Turysta Józef Hohmann spadł w Tatrach 
na polach śnieżnych Polskiego Grzebienia. W y­
słana ze „Schroniska śląskiego* w dolinie Wieli­
ckiej ekspedycya ratunkowa znalazła Hohmanna 
jeszcze przy życiu, odniósł 011 jednak tak liczne 
obrażenia, że wątpią, czy uda się go utrzymać 
przy życiu. Hohmann pochodzi z Prus.

Im  św iata*
Pomnik Kościuszki w West Point. Ameryka po­

siada cztery większe pomniki T. Kościuszki, z tych 
dwa w West Point i Waszyngtonie, wystawione 
przez rząd Stanów Zjednoczonych, a w Chicago i 
Milwaukee przez rodaków. Pomnik w  West Point, 
postawiony na placu boju, w miejscu, gdzie Ko­
ściuszko sypał szańce i skąd atakował armię angiel­
ską, opuszczony, zaczął się rozsypywać. Obecnie 
Polacy przystępują do odnowienia pomnika. Ks. J, 
Dworzak, proboszcz tamtejszej parafii polskiej, 
zbiera składki, które wynoszą obecnie około 600 
dolarów. W dniu 1 września odbędzie się odnowienie 
pomnika, na którym ma być wmurowana tablica 
i ustawiona bronzowa, 8 stóp wysokości postać 
Kościuszki.

Ł  8ABRYEL8KA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonia i pianole —  
krajowe i sagraniczno, nowe i przegrane —  sa 
gotówkę i na spłaty -  bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 14 sierpnia.

Koszta austryackiej mobilizacyl.
Wiedeń. (Tel. wł.). Zarządzenia wojenne dobie­

gają końca i następuje demobilizacya.
Koszta tych zarządzań wojennych w Austro- 

Węgrzech będą w jesieni przedłożone obu parla­
mentom i delegacyom.

W  maju oświadczył minister skarbu Zaleski w 
komisyi budżetowej, źe zarządzenia te kosztował^ 
do maja w części przypadającej na Austryę 167 
milionów koron.

„Neue Freie Presse* twierdzi, że ogółem koszta 
te wyniosą d la  A u s t r y i  200 milionów —  d l a  
W ę g i e r  110— 115 milionów koron.

Możliwość nowej wojny?
Paryż. (Tel. wł.). Wczoraj późnym wieczorem 

nadeszła z Konstantynopola wiadomość, że, Porta 
wysłała do rządu rosyjskiego depeszę, w której 
domaga się, by Bułgarzy zaprzestali mordowania 
jeńców i winnych ukarali. Porta zawiadomiła po­
dobno i inne mocarstwa, że jeśli Bułgarya nie 
spełni tych żądań, T u r c y a  w y p o w i e  w o j n ę  
B u ł g a r  y i (?). ____________

Strejkl w Łodzi.
Łódź. Wczoraj podjęto ruch tramwajowy.

Po strejku medyolańsklm.
Medyolan. (Teł. wł ). Podczas pogrzebu robotnika 

zastrzelonego podczas strejku przyszło do demon- 
stracyj i “tarć z polieyą.

Również z Pisy donoszą o demonstracyach robo­
tniczych i starciach.

Powstania w Chinach.
Hankau. 25.000 p o w s t a ń c ó w  z p r o w i n -  

c y i  H u n a n  przekroczyło granicę i pobiło oddział 
wojska rządowego. P o w s t a ń c y  o ś w i a d c z a j ą ,  
że mają zamiar zająć Hankau i Pekin. Wojska 
północne z działami i karabinami maszynowymi 
odeszły z Hankan przeciw powstańcom.

Kufeke"
Najpożywniejszy, lekkostrawny, wzmocniony środek dla 
chorych, słabowitych i rekonwalescentów każdego wieku. 
Bardzo przyjemny w smaku i dający się przyprawiać na 
różne sposoby. Należy jednak żądać wyraźnie w aptekach 
i drogueryach lub wreszcie u firmy R. Ku f eke ,  Wie­
deń III., książki kuchennej „ K u f e k e " ,  która zawiera 

1 107 najbardziej doświadczonych przepisów kuchennych.

DRUKARNIA LUI
W  K R A K O W I E ,  U L  D U N A J E W S K I E G O

Ŵ Y K O N Y W A  D Z IE Ł A , G A Z E T Y , Z A -  
PR O SZENIA . AFISZE 1 T. P. SZYBK O , 
GUSTOW NIE . S T A R A N N I E  I H»Q MO-
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Kultura a natura.
W  ostatnim tomie „Lamusa* (IV) znajdujemy 

obszerny a nader ciekawy i umiejętnem, barwnem 
piórem p, Jana Gwalberta Pawlikowskiego skre» 
ślony artykuł pod powyższym tytułem. Tenże ar­
tykuł ukazał się w osobnej odbitce (64 str.), w y­
danej staraniem sekcyi ochrony Tatr Towarzystwa 
tatrzańskiego. Znajdujemy tam dużo ciekawych 
rozważań na temat stosunku człowieka do przy­
rody i bardzo dużo materyału z zakresu usiłowań 
rządów i ludzi prywatnych w celu ochrony pię­
kności przyrody przed niszczycielską ręką czło­
wieka. Autor — znany taternik, któremu taterni­
ctwo zawdzięcza szereg nowych dróg, odkrycie 
szeregu grot w Kościeliskiej itd.

Ze zgrozą opowiada autor o ludzkiej interwen­
c ji, która niejednokrotnie niszczy najpiękniejsze 
zakątki przyrody. Same przez się hasła „uprsystę 
pniania* i „upiększania* przyrody Bą niewinne, 
ale w  wykonaniu stały się nieraz wprost zabój­
czemu „Wypaczeniu uległy one przedewszystkiem 
w krajach, które mają liczny stan zamożnej bur-  
ż u a z y i  p r z e m y s ł o w e j ;  jest to bowiem stan 
—- pisze autor —  który z reguły posiada najmniej­
szą w  społeczeństwie kulturę. Kulturę zastąpiła 
moda bez stylu, kosmopolityczna jak handel, sza­
blon ogólnego wykształcenia, które zamożnemu 
człowiekowi mieć wypada*.

Autor w następujący sposób charakteryzuje no­
woczesne „uprzystępnianie* i „upiększanie* przy­
rody Każdy, kto podróżował po zacha dniej Euro­
pie, r rsyzna zupełną racy ę autorowi. Posłuchaj asy:

„Niewątpliwie w przyrodzie znieprawionej i po­
psutej niejedno byłoby do upiększenia, choćby 
drogą przywrócenia do dawnego etanu i zapewne 
niejedno też w tym duchu się stało. Ale tego 
było najczęściej burżuazyjnym „Protzom* za mało : 
powstawały więc sztuczne skały i groty, poetycz­
ne nazwy i poetyczne napisy, altany i wieże w i­
dokowe itd.

A  gdzie burżuj za swoje pieniądze mógł sobie 
pozwolić na szczególnie subtelne odczucia przyro 
dy, tam umieszczał po lesie pośród paproci gaom- 
ki terakotowe, na skale stawiał blaszaną kozicę, 
łub budował „świątynię* dia boga Odyna albo 
„Walpurgisballę*.

Podobnym losom uległo uprzystępnianie dzikiej 
przyrody. Ludzie, przejęci jej pięknością, chcieli 
się nią uczuciem swem z drugimi podzielić; po­
częli ułatwiać do niej dostęp... Człowiek współ­
czesny potrzebuje komfortu. Schroniska więc za­
mieniły się w hotele, czemu przemysł gospodnio- 
szynkarski przyszedł z ochotną pomocą. Jest to

przecie w interesie wyższej kultury, jeśli umiło­
wanie dzikiej przyrody staje się nowem źródłem 
bogactwa krajowego, którego reprezentantami są 
panowie hotelarze. Ścieżki opatrzono w poręcze i 
drogowskazy, drogi zamieniono w gościńce, a wre­
szcie ku chlubie wieku pary i elektryczności sztu­
ka inżynierska dokonała cudu: dokonała dzieła 
berestratowego, zbeszczeszczając szczyty górskie 
przez wyprowadzenie na nie kolei żelaznej.

A  także niekiedy i „mały człowieczek* może ku 
zadowoleniu demokratycznego ducha czasu repre­
zentować owocnie interes bogactwa krajowego: 
kelner hotelu na Rigi, obiegający za napiwek ko 
rytarse i oznajmiający głosem konduktora, wywo 
łującego stacye, wschód słońca; — stary, wyrzn- 
żerowany przewodnik, robiący nastrój przy tej o- 
kazyi na pasterskiej trombicie; —  rolnik lub pa­
sterz, który od swego prymitywnego zawodu prze­
szedł do kulturalniejszej, bardziej uszlachetniającej 
roboty odbierania myta cd turystów, którzy chcą 
wejść na szczyt, będący jego własnością, lub otwie­
rający drzwi od budy, którą obudowany jest wo­
dospad (nawiasem mówiąc —  odwrócony zwyczaj­
nie na turbinę), produkujący się stosownie do wy­
sokości wynagrodzenia, za pociągnięciem linki, jako 
wodospad mały lub duży, z oświetleniem lub bez 
oświetlenia.

Oto idea odżycia duchowego na łonie przyrody, 
urzeczywistniana przez kulturę w karawensserajach 
alpejskich hoteli, —  oto „ergangene Gedanken* 
Nietzschego, wyszachrowywane od przyrody na 
wygodnych siedzeniach zębatych kolejek.

Pewien kacyk murzyński kazał podobno w pań­
skości swojej żuć swój pokarm niewolnikowi. Tu­
taj kultura robi to samo. Oto, co zrobiono z o- 
wych źródeł zdrowia i siły, z samotni, w których 
duch miał powracać sam w siebie dla odnalezienia 
siebie samego*.

Naturalnie autor także jest gorącym przeciwni­
kiem osławionego (i już jak się sdaje pogrzebanego) 
projektu kolejki na Świnieę. Jest bowiem szczerym 
przyjacielem Tatr.

W gronie członków Towarzystwa Tatrzańskiego, 
opowiada autor, toczyła się raz następująca roz­
mowa :

—  Panbyś chciał, aby w Tatry nikt nie cho­
dził! — mówił ktoś ze starszej generacji z epoki 
„uprzystępniania* Tatr do jednego z młodszych 
taterników.

—  Chciałbym, aby tam było po co chodzić —  
odpowiedział reprezentant nowej idei.

Powtarza się chętnie dziś słowa Witkiewicza: 
„Wartość pustyni polega na tem, że jest pustynią*.

„To wszystko —- konkluduje autor —- jest nie­

tylko znamienne, lecz ma też znaczenie prakty­
czne: zachowanie Tatrom ich charakteru pierwo­
tnego jest kapitaiizacyą ich wartości. N i e m a  d r u ­
g i e g o  m i e j s c a  w E u r o p i e  ś r o d k o w e j ,  
k t ó r e b y  w t e j  m i e r z e  n a d a w a ł o  s i ę  do  
z a c h o w a n i a  c e c h  p r z y r o d y  p i e r w o t n e j  
i k t ó r e b y t e ż  n a t o  w i ę c e j  z a s ł u g i w a ł o .  
Wartość takiego miejsca z dniem każdym wzrasta; 
w tym kierunku idzie rozwój*.

Ludziom szczerze miłującym przyrodę, zwłaszcza 
wielbicielom Tatr, gorąco polecamy przeczytanie 
tego dzieła. K. Cz.

M A ŁY FELIETON.
Wycieczce robotniczej w Tatry.

A ten kraj znasz?...
Znaszli ten kraj, gdzie Tatry dumne stoją —  
Czyś poznał się z esarowną gór przyrodą?... 
Gdzie lód i śniegi słońca się nie boją...
Gdzie piorun, wichr i burze boje wiodą!... 
Czyś stanął tam, w przestworzu... u granicy.,. 
Czy byłeś, hen! u szczytów tej ziemicy?!...

Stańmy tam...
Aż do szczytów, ponad chmury
Dążmy poprzez stoki, g ran ie -------
Przez doliny, turnie, góry —
Stańmy tam... gdzie nikt nie stanie!...

A  choć w świecie szaro, chmurnie-------
Myśli górnie, czoła górnie!...

A  gdy z wyżyn na poziomy 
Ściągnie nas realna Biła —
Walczmy w burze!... trwajmy w gromy!... 
Bądźmy jak granitu bryła 1 —

I choć w świecie szaro, chmurnie-------
Czoła górnie 1 myśli górnie 1...

Ad. Wit.

W świetle dokumentów.
Nie było w  dziejach świata przewrotu, któ­

ryby się odbył równie bezkrwawo i kultural­
nie, jak ostatnia portugalska rewolucya. Mimo 
to, a może właśnie dlatego, od samego począt­
ku istnienia młodej republiki zaczęto rozpusz­
czać wieści, dążące najwyraźniej do zdyskredy­
towania za wszelką cenę nowej form y rządu 
portugalskiego. W ieści te pochodziły wszystkie

RU D YARD  KIPLING .

1HYLORD.
7 ---------------

(Ciąg fiŁlsey).
Klęli i wymyślali mi szpetnie, ponieważ, chro­

niąc się do ich obejścia, sprowadziłem im na 
kark tego niszczyciela, któremu spodobało się 
urządzić balet w  fabryce.

—  Czy nie mógłby g0 pan dokądindziej w y ­
prowadzić? —  krzyczał zrozpaczony stary An­
tonio, skacząc, jak opętany po płaskim dachu. •— 
Zajmij go pan czemkolwiak, wyprowadź go pan 
natychmiast z mego podwórka, w  przeciwnym 
razie zaskarżę pana do sądu.

—  Panie żołnierz, bij go pa n !
—  Panie żołnierz, wyprowadź go pan ! *
—  Panie żołnierz, uspokój go pan ! —* darli 

się jak waryaci domownicy Antonia.
—  Oho, nie głupim! —  odrzekłem. —  Niech 

ten mu teraz w drogę wlezie, komu życie nie 
miłe.

Chciałem jednak pomodz tym biedakom, schwy­
ciłem więc próżną flaszkę z wódki (gdy ją ob­
jąłem w posiadanie, byłą za.edwie do połowy 
napełniona) i cisnąłem ją słoniowi w  g j0wę. 
Obrócił się i skierował swoj wielki łeb na w e­
randę ; trzech stóp brakowało, aby przeklętym 
swym ryjem  m ógł mnie dostać. Nie wiem, czy 
to wódka, czy widok jego gładkiego, szerokiego 
grzbietu tak mnie skosił, doić, że w  okamgnie­
niu skoczyłem i znalazłem się na grzbiecie tej

bestyi apokaliptycznej. Cały czas, podczas tych 
awantur trzymałem mocno karabin. Uczepiwszy 
się rękami za szyję słonia, ścisnąłem go z ca­
łych sił nogami po pod uszy. Zaledwo słenisko 
poczuło mnie na swym karbu, w y jad ło  z g ło­
śnym rykiem poza obręb podwórka fabryczne­
go. Schwyciłem oburącz karabin, trzymając się 
kurczowo nogami, i począłem walić kolbą z ca­
łych sił po głow ie bydlaka, aż mi ręce zdrę­
twiały. A le  napróżno się w ysila łem ! Z równym 
skutkiem możnaby przez cały dzień uderzać 
trzcinką spacerową po kadłubie pancernika, łu­
dząc się, że w  ten sposób da się zatrzymać 
maszyna. Prałem  wciąż z całych ajj, a miałem 
jej w  tych czasach podostatkiem, spociłem się 
setnie, zasapałem się, jak miech kowalski, a to 
bydlę nic sobie z tego nie rob iło ! Od czasu do 
czasu wydawał z siebie taki ryk, te  uszy mi 
popuchły. Z wściekłam trąbieniem i hałasem 
przykłusowaliśmy w  ten sposób aż na plac mu­
sztry. Waliłem bez przestanku, pragnąc zająć 
jego uwagę i uniknąć galopady między drzewa­
mi, gdyż obawiałem się tego, ż© zaczepiwszy 
się o jakąś gałązkę, zostanę zmieciony z po­
wierzchni jego grzbietu, jak źdsiebełko siana.

Plac musztry i przylegle ulice były wciąż je ­
szcze puste, jakby je kto wymiótł, ale na da­
chu koszar stało pełno żołoiarsy. W  chwilach, 
gdy ten anarchista przestawał aa moment trą­
bić, słyszałem wyraźnie, jak koledzy krzyczeli 
mi „b raw o !* i klaskali w dłonie. Okrzyki te 
zbiły go trochę, z  tropu, począł więc biegać w 
kółko.

—  Oho, źle —  rzekłem do siebie: — poczy­
na mi wszystko w oczach kołować. A le  przede- 
wszystkiem dobre wychowanie i przyzwoitość, 
mości Terencyuszul Jeżeli dłużej będę tak wa­
lił kolbą po jego głow ie, rozbiję mu w  końcu 
czaszkę; a w takim razie po odsiedzeniu kozy 
za nos pana sierżanta czeka mnie gorsza awan­
tura: sąd za zabicie słonia jego królewskiej 
mości. —  Spróbowałem więc przemówić do sło­
nia i trafić mu do przekonania po dobremu; 
począłem czule go pieścić.

—  Pieścić ? ? —  odezwał się Ortheris. —  A  do 
dyebła, jakich słów używasz w  odniesieniu do 
słonia? Pieścić czule takiego gruboskórcę, zna­
czyłoby tyle, co robić czułe oko do budynku 
koszarow ego:

Mulvaney od rzek ł:
—  Przemawiałem do niego tak czule: „uo, 

pójdź tu, mój piesku, moje małe, śliczne ko- 
aiątko, kici-kici! Aniołku, serce moje, laleczko 
cukrowa!* Tak mu prawiłem. Wkońcu palną­
łem go kolbą z całej siły w  ucho. N ie wiem, 
czy na skutek słów pieszczotliwych, czy też z 
powodu ostatniego, najsilniejszego uderzenia, 
dość, że słonisko zamilkło nagle i zatrzymało 
się przed budynkiem koszarowym.

—- Hej, jest tam kto? —  zawołałem. —  Cóż  
u licha, czy nie znajdzie się nikt, ktoby mnie 
zdjął z tego wulkanu, z grzbietu krwiopijcy po­
dłego ? !

(Ciąg dalsiy nastąpi).

G Ł O S  K O B IE T
i O R G A N  P O L S K IE J  P A R T Y I S O C .-D E M .

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR- j: 
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH i 
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC i 
P O D  R E D A K C Y Ą  DORY KŁUSZYŃSKIEJ ::
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mniej więcej z jednych źródeł i zdradzały się 
przez jednomyślny poklask, z jakim były przyj­
mowane przez katolicko-konserwatywne koła 
wszystkich krajów.

W  ostatnich czasach położono szczególniejszy 
nacisk na system więzienny i rzekomo złe tra­
ktowanie, jakiemu mieli podlegać więźniowie 
polityczni w  Portugalii. Francuskie liberalne 
dzienniki zwracały niejednokrotnie uwagę na 
osobę znanej filantropki, księżnej Bedford, star­
szej i najwidoczniej przez zainteresowane je ­
dnostki w  błąd wprowadzanej damy, na której 
świadectwach opierały się wspomniane wersye. 
W iele podejrzeń w  tym kierunku rozbudził 
szczególnie jeden z meetingów, organizowanych 
w  Londynie pod patronatem księżnej, na któ­
rym w  brutalny sposób pozbawiono głosu Por­
tugalczyka o znanej uczciwości, pragnącego tu 
bronić dobrej sławy swojej ojczyzny.

Dzisiaj podejrzenia te okazują się zupełnie 
słuszne i cała kwestya więźniów politycznych 
w  Portugalii staje w  zupełnie innem świetle, 
dzięki opublikowaniu licznych dokumentów, do­
tyczących tej sprawy. Dokumenty te ukazały 
się m iędzy innymi i w  języku francuskim w po­
staci broszury, zatytułowanej: „Documents sur 
le regime des prisonniers politiąues en Portu­
gal*-

Zbiór zawiera przedewszystkiem dokumenty 
pochodzenia oficyalnego, pozatem inne, opiera­
jące się na świadectwach czy to portugalskich, 
czy też nawet zagranicznych, które wszystkie 
zgadzają się w udzieleniu systemowi więzien­
nemu portugalskiej republiki jak najlepszej o 
pinii.

Pomijając, mogące podlegać kwestyonowaniu, 
dokumenty portugalskie, zacytujemy jedynie za­
świadczenia cudzoziemców, w  dodatku —  An­
glików, to znaczy rodaków księżnej Bedford.

Po odwiedzeniu więzienia prewencyjnego w 
Limoeiro, p. Arthur Hardinge, minister króla 
angielskiego, napisał w  regestrze wizytatorów 
następujących słów  kilka:

.W inszuję p. dyrektorowi tych ulepszeń, ja­
kie poczynił w  czasie swego krótkiego urzędo­
wania. Obywatel brytański, uwięziony tu w mie­
siącu październiku, odmalował mi ponury o- 
braz tego więzienia, stwierdzam z przyjemno­
ścią, iż to, co widziałem dzisiaj, przedstawia u- 
derzający kontrast z tym  stanem, w  jakim znaj­
dowało się ono w  owej epoce.

1 lutego r. 1912“ .
Pan S. H. Swinny, prezes londyńskiego to­

warzystwa pozytywistycznego, odwiedzał rów­

nież więzienie w  Limoeiro, poczem napisał w 
tymże regestrze:

.Zatrzymani (w ięźniowie polityczni, którzy je­
szcze nie stawali przed sądem) zdają się mieć 
większą swobodę, niż ci, którzy znajdują się w 
Anglii pod nadzorem prewencyjnym. Życie w ię­
źniów zdaje się być tak wygodne (confortable), 
jak tylko jest to możliwe w  ich położeniu*.

P. Swinny odwiedził następnie więzienie, gdzie 
odsiadują swe kary więźniowie polityczni. Był 
on zdumiony, dowiedziawszy się, iż skazańcy 
polityczni mogą być odwiedzani każdego tygo­
dnia; że wspólnie przepędzają dzień i uprawia­
ją rzemiosła, osładzające im w  znacznej mie­
rze przykre chwile więzienia; że mogą pisać 
tak często, jak tylko pragną; że życie jest zdro­
we i obfite i że każdy ma prawo otrzymywać 
posiłek z miasta, lub też sam go sobie przy­
rządzać. To też, opuszczając więzienie, napisał 
p. Swinny następujące słowa w  książce odwie­
dzających :

.Znajduję, że więzienie to jest urządzone i 
fankcyonuje znakomicie. Pod wielu względami 
uwięzieni są tu lepiej traktowani, niż w  po­
dobnych instytucyach w  Anglii*.

Dosyć powiedzieć .w  Anglii*. Szkoda, że p. 
Swinny nie odwiedzał więzień politycznych w 
innych państwach Europy. Miałby ciekawy kon­
trast do zaobserwowania.

Na skutek swych odwiedzin w  więzieniach L i­
zbony napisał p. Swinny list do .T h e Nation* 
dla odparcia kursujących zarzutów przeciw sy­
stemowi więziennemu w  republikańskiej Portu­
galii i dla zaprotestowania przeciwko wszelkim 
wogóle tendencyjnym plotkom, dotyczącym naj­
młodszej europejskiej rzeczypospolitej. List ten 
datowany jest dnia 5 maja r. 1913.

Dowodów zdaje się dosyć, aby na ich pod­
stawie zgodzić się, iż rozprzestrzeniane sensa­
cyjne wieści o więzieniach portugalskich przez 
pewne organy prasy, są najzupełniej fałszywe. 
Ty le razy powtarzano, że w ięźniowie polityczni 
w  Portugalii traktowani są z najbardziej barba­
rzyńskim okrucieństwem, że są umieszczani w  
wilgotnych norach, pozbawieni powietrza i świa­
tła, poddawani prawdziwym torturom.

Lecz oto oficyalna statystyka śmierteiności po­
śród więźniów politycznych: licząc od dnia pro­
klamowania rzeczypospolitej zmarło dwóch w 
więzieniu w  Limoeira, jeden w  Evora, jeden w 
Coimbra, żaden w  Lizbonie, żaden w  Porto. 
Wszystkiego czterech!

Biorąc pod uwagę dużą ilość aresztowań, któ­

rych przyczyną były tysiączne spiski przeciw 
republice, cyfry nic nie znaczące.

Fakty okazują się wręcz przeciwne temu, co 
utrzymywali liczni przeciwnicy nowego systemu 
rządów. Rzeczpospolita odziedziczyła więzienia 
po monarchii, nowych nie zbudowano. Daleka 
od obostrzenia systemu więziennego, polepszyła 
go tysiąckrotnie. Budynki zostały ponaprawiane 
i ulepszone pod względem hygienicznym: system 
celkowy został zniesiony, kara śmierci również, 
nawet kara w ieczystego więzienia praktykowaną 
nie jest. Jedno, co pozostaje wadliwem, to nie­
które budynki więzienne, lecz są to pozostało­
ści po starym systemie, których nowy nie miał 
jeszcze czasu gruntownie zmodyfikować.

Oto, co mówią ci, którzy widzieli wszystko na 
własne oczy i rozmawiali z  więźniami. Oto, co 
muszą przyznać sami rodacy księżnej Bedford. 
Należy więc mieć nadzieję, że i klerykalno-kon­
serwatywna prasa będzie nadal bardziej ostro­
żną i ograniczy swą hojność w  szafowaniu wie­
ściami o podobnego rodzaju .autentyczności*.

Rozm aitości.
Egzotyczny gość. .Świat* warszawski donosi: 

Niecodzienny gość zajmuje od dni kilku t. zw. 
chiński dworek w  parku antonióskim. Ze skali­
stych stepów dalekiego Somalilandu przyjechał w 
odwiedziny do .przyjaciela* swego hr. Potockiego 
wódz plemienia Aden Madouba, dawny head man 
w jego znanej myśliwskiej wyprawie, rosły, suchy, 
o wspaniałej postaci i majestatycznym geście Ali 
ben Khar Eggal. Wobec mnożących się wycieczek 
w głąb Afryki nieraz już stykał się Ali z Euro­
pejczykami; jego dziwne, głęboko w  bronzowej 
twarzy osadzone oczy przed niejednym strzelcem 
badały step i tonęły w dżUDgli zielonej, ale pier­
wszy to raz zdecydował się dziki wódz na długą, 
nużącą podróż do Europy, w czem mu pomaga 
znajomość języka angielskiego, którym włada dość 
biegle. Do przyjaźni hr. Potockiego ma prawo po­
ważne, bo mu poprostu ocalił życie, rzucając się 
przed lwa w chwili, kiedy nań po strzale szarżo­
wał. To też cały dom w parku oddano na jego 
rozporządzenie. Własnoręcznie zabija wszystko, co 
się do stołu jego podaje, bo tego wymaga Koran 
w, kraju niewiernych, a Alikhar jest prawym mu­
zułmaninem.

Filia redakcyi I administracyi we Lwowie, 
ulica Sokola 4, II. p., tel. 699.

EUGENIUSZ MELLER.

O literaturze lirycznej 
serbsko-chorwackiej.
Pieśni ludowe chorwacko-serbskie pod względem 

piękności zajmują niezaprzeczenie jedno z najprze­
dniejszych miejsc w szeregu poetycznych utworów 
różnych ludów. Dość chyba powiedzieć na ich 
pochwałę, że potrafiły zachwycić takich geniuszów, 
jak G o e t h e  i M i c k i e w i c z .  Najlepsi poeci 
naBi, którzy lutnię swą nastrajali na ton ludo­
w y: B r o d z i ń s k i ,  L e n a r t o w i c z ,  Z a l e s k i ,  
Z m o r s k i  i inni, przyswajali je już dawno pol­
skiej literaturze. Z nieprzebranej jednak skarbnicy 
pieśni, którą posiada lud chorwacko-serbski, zale­
dwie drobna cząstka jest u nas znaną. Pomijając 
nastarszą wzmiankę u A p p e n d i n i ’ e g o ,  zaczer­
pniętą z L u c c a r i ’ e g o  najstarszym śladem istnie - 
nia poezyi ludowej chorwacko-serbskiej w końcu 
XII. wieku i pierwszej połowie X I I I , byłyby 
wzmianki we współczesnych życiorysach św. Sawy, 
Pierwsza, wyjęta z cokolwiek późniejszej redakcyi 
tego życiorysu, głosi, że świątobliwy Sawa .z  za­
sady nienawidził gorszących i szkodliwych pieśni, 
osłabiających podniosłość młodzieńczego ducha*.

Trzymając się porządku chronologicznego, chcemy 
przytoczyć cytowaną przez W. J a g i c z a  w dziele: 
.Gradja za slovinsku narodnu poeziin* wzmiankę

bizantyjskiego latopisa Gregorasa N e c e f o r u s a ,  
wyjętą z opisu podróży jego, odbytej w roku 
1325/26 przez Macedonię i Serbię, chociaż jest 
ona dość ogólnikowa. Grek ten dziwi się, że stra­
żnicy jego, sami Bułgarzy i Serbowie, gdy prze­
jeżdżali razem przez lasy i wąwozy, w których 
można Bię było obawiać napadu rozbójników, nie 
bali się tak, jak on, lecz opiewali żałosną melodyą 
sławę junaków i walecznych mołojców. Znacznie 
dokładniejezem jest świadectwo Chorwata J. S z i s z- 
g o r i c z a  z roku 1469, który w swej łacińskiej 
pracy: .D e situ IJlyriae et civilate Sibenici* mówi
0 Chorwatach i ich przysłowiach, tańcu narodowym 
zwanym .Kóło* i pieśniach ludowych, śpiewanych 
na pogrzebach, weselach i przez młodych ludzi 
pod oknami nadobnych dziewcząt...

Późniejszy podróżnik, zmadziaryzowany Chorwat, 
Antoni W r a n c z i c z ,  w opisie podróży swej z 
Pesztu do Adryanopola w  roku 1553 nie mówi 
nic wprawdzie o samych pieśniach, ale zato no­
tuje podania o królewiczu Marku i Nowaku De- 
beljaku, którzy obydwaj żyją dziś jeszcze w po­
daniach i pieśniach Indu.

I naszym przodkom z końca XV. wieku znanemi 
były chorwacko-serbskie gęśle i pieśni. K. Mi a-  
s k o w s k i  (1549 — 1622) wspomina .serbskie 
skrzypki*, a H i e r o n i m  M o r s z t y n  w dziełku 
p. t. „Światowa rozkosz* (wyd. 1606) zostawia 
notatkę o żołnierskich pieśniach serbskich junaków
1 epicznych wierszach, zawierających pochwałę na 
cześć królewicza Marka, Nowaka Debeljaka, Miło­
sza Kobylicza i innych walecznych młodzieńców. 
Jeszcze późniejsze wzmianki o pleśniach mieszczą

się w zbiorze kazań S. J a j n i cza,  wydanym w 
r. 1708 w Wenecyi, w pismach satyryka slawoń- 
skiego Antoniego R e l k o w i c z a ,  a wreszcie we­
dle badań St. Ciszewskiego nad chorwacko-serb­
ską folklorystyką, w pracy dwóch niemieckich 
przyrodników Pillera i Mitterpachera, którzy, po­
dróżując w  celu naukowym po żupanii Pożeskiej, 
wydali opis podróży p. t. .Iter per Posegonam 
Slavoniae provinciam* w Peszcie r. 1783 i mię­
dzy innemi zaznaczają, że mieszkańcy tamtejsi 
lubują się w opiewaniu bohaterskich czynów swych 
starodawnych królów i wodzów, o których posia­
dają pieśni, ułożone z zachowaniem praw rytmi­
cznych i poetycznych.

Dubrownik i wogóle Dalmacya w dziejach lite­
ratury chorwacko-serbskiej odegrała niezmiernie 
ważną rolę. Około XV. wieku, dzięki w wysokim 
stopniu rozwiniętemu handlowi, Dubrownik stał 
się jedną z potęg Adryatyku, a bliskie sąsiedztwo 
i stosunki jego z Włochami otwarły szeroki do- 
stęp cywilizacyi włoskiej. Pod jej wpływem i 
kształcąc się na wzorach włoskich, rozwinęła się i 
urosła z czasem do prawdziwie imponujących roz­
miarów literatura dubrownicko-dalmatyńska. Jak­
kolwiek bowiem wpływ cywilizacyi i literatury 
włoskiej odbił się silnie na wyższych klasach ów­
czesnego społeczeństwa południowo słowiańskiego, 
nie w takim jednak stopniu, aby mógł zabić i wy­
korzenić zamiłowanie do uprawiania literatury 
ojczystej, rodzimej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

PRZY PLACU V. ŚWIĘTYCH 11
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JAN LEMAŃSKI.

LIS NA ŁOWACH.
Li« witał z legowiska. Była jeszcze noc.
Na niebie świeciły przy gwiazdce gwiazdeczka. 
Ho, ho, ho — Lis mówi: — jakaż gwiazdek moc: 
Będzie mi przyjemna droga do miasteczka:

He, he, he...

Wybiegł Lis na wzgórek, stanął u przełazu,
Obraz mu się miasta z oddali przymila,
W świetle gwiazdek, blisko, nie więcej jak mila 
Tu zabiło w Lisie serce (Berce z głazu) —

He, he, he...

Lig już jest w miasteczku. Wszedł za jakąś wrótnię, 
Patrzy, aż tu kaczor spasiony okrutnie.
Dobrze, żeś tak utył, Lis pomyślał sobie 
I podpełznął wnet ku kaczora osobie.

He, he, he...

Za kaczorem mu się nastręczyła gąska,
Tak samo jak kaczor, w  kadłubie nie wąska. 
Wziął kaczora z gęsią i poniósł na grzbiecie.
Nie łatwo wy Lisa w kurniku zdybiecie.

He, he, he...

Że ktoś czyni hałas, usłyszy gosposia.
Lecz gdy wyjrzy oknem, już nie było ktosia. 
Patrz, mężul — zakrzyczy: — widzisz krew, ktoś

zgryzł
Nam gęś i kaczora: to z pewnością Lis.

He, he, he

Mąż wybiegł w podwórko, pantoflami człapie,
I woła: poczekaj, Lisku, ja cię złapięI —
Na lisy pułapka gdzieś tam w kącie tkwiła. 
Biegnącego męża na oślep złowiła.

He, he, he

A że prócz pantofli miał tylko koszulę,
Ufam, że kn niemu serca wam rozczulę. 
Jakkolwiek widzicie, kochane aniołki,
Że sam wpada w dół, kto pod kim kopie dołki.

He, he, he...

A  Lis za miasteczko już wybiegł na wzgórek. 
Będzie co jeść (myśli) dla synów i córek,
Których tam przy matce w norze spora świta. 
Spieszmy do nich prędzej, bo już ranek świta.

He, he, he...

Przybiegł Lis do domu. Przyniósł smaczne kąski. 
Skosztujcie, dziateczki, kaczora i gąski.
Tu wkrótce znikł kaczor i znikła gęelaa.
(Było tych dziateczek półtora tuzina).

He, he, be...

(Że nie dla pieniędzy żonę lisy biorą,
Lecz z miłości, przeto dzieci mają sporo.
Nie tak jak wśród ludzi, gdzie człowiek się zarzekł 
Brać żony, jeżeli nie ma na posążek.

He, he, he...)

(Więc w małżeństwie takiem cóż ma dziać się,
proszę?

Zamiast żeby dzieci, rodzą im się grosze.
Żadne ich dziecięce nie pieszczą rączęta,
Jedyna ich rozkosz: rachować procenta —

He, he, he...)

(A  zwierzęta choć są od nas poniżeni,
Ale żaden zwierz się dla grosza nie żeni,
Więc przez wdzięczność za tę nieludzką naturę 
Los Lisowi liczną dał progeniturę.

He, he, he...).

Gdy już pozjadały wszystko aż do szczątka,
Tak do swego papy wołają lisiątka:
Dziękujemy, papo, ci, że na przekąskę 
Nam upolowałeś kaczora i gąskę.

He, he, he...

Wyborny był kaczor, dobra była gąska.
Idź, papo, i przynieś jeszcze tego miąskal 
Ha, pomyślał sobie Lis, gdy się jest papą,
Trzeba do miasteczka iść po drób da capo.

He, he, he...

To morał. Źle, gdy się co cudzego kradnie.
Drób kupować dobrze, ale kraść —  szkaradnie. 
Lecz że nic posagu nie wniosła mu żona,
Lisowi być może kara umorzona —

He, he, he...

Że czasem byt przerwie gęsi albo kaczy? 
Przecież musi żywić czemś swoich smarkaczy, 
Bo gdy ojciec nie da dzieciom utrzymania,
Taki los, przyznacie, nie do wytrzymania.

He, he, he...

Bóg powierzył ojcom nad dziatkami pieczę, 
Więc jeśli wołają: jeść! — gdy głód dopiecze, 
Nie wiem, czy Lisowie gdzie są tak wyrodni, 
By na krzyk ten dziecka nie spełnili zbrodni.

He, he, he...

Naszemu Lisowi nie miejmy też za zło,
Gdy mu się nazajutrz do kurnika wlazło,
I aby módz dzieciom dać po smacznym kęsie, 
Znowu zgasił życie kaczorze i gęsie.

He, he, he...

Znowu krew niewinna w kurniku pociekła, 
Znów był nań mieszczanin, znowu mieszczka

wściekła,
Jako posiadacze kurnika majętni,
Lecz my się na rzecz tę patrzmy obojętniej.

He, he, he...

Kto z głodu łeb urwał gęsi albo kurze,
Nie tkwi w najgorszego jeszcze dyabła skórze, 
Często t-ywa gorszy ten posagu czciciel,
Ten ogrodzonego kurnika właściciel.

He, he, be •••

% k o n i k i e m  
m y d ł o  l i l i o w e

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

niami. Po 80 h wszędzie na składzie.

1® stowanyszetf I ifraniizd
* Zgromadzenia malarzy I pokostnlków odbędzie 

się we wtorek 19 sierpnia o godz. 7 wieczorem 
w Domu robotniczym w Krakowie przy ul. Duna­
jewskiego 5. Ze względu na ważność sprąw upra­
sza zarząd o liczny udział.

C uk iern iczy  zdolny po- 
* mocnik do skspedycyl po-
iebny zaraz w Cukierni Lwo- 
ikiej J. Michalika, Kraków, 
Dryańska 45.

f a s y e r k a  z kaucyą po- 
A trzebna zaraz w cukierni 
'"owskiej Jana Michalika, ul. 
Dryańska 45.

I r a k ty k a n ta  d o  h a n ­
d lu  p a p ie ru  poszukuje 

!. Wiadomość w biurze ogło- 
fcń Feliksa Stattera, Kraków, 
. WW. Świętych 11.

-
P ra k ty k a n ta  iz r . poszu­

kuje firma spedycyjna 
hamroth, ulica Gertrudy 5. 
erwszeństwo mają ze zna- 
htością stenografii-
o k a l  s k le p o w y  z poko- 

^ jem odpowiedni na handel 
hzenny przy ul. Topolowej 13 
J 1 sierpnia do wynajęcia, 
iadomość: nl. Starowiślna 6 
handlu korzennym. ____

d k lep  n a fty  w śródmieściu 
zaraz do sprzedania. Wła­

sność w biurze ogłoszeń Fe- 
tsa Stattera, Kraków, plac 
W. Świętych 11. ____

A lekarn ia , sklep, mie­
szkanie, stajnia od 1-go 

'ździernika w Podgórzu, w 
jhiku głównym do wynajęcia. 
W i a d o mo ś ć  w Podgórzu,

frnek 14. ________
|koświadczony m a j s t e r  
^  w ie rtn ic zy  poleca się 
0 wszelkich wierceń, wody 
V też węgli, własnemi na- 
Śdziami, za skromnem wy­

grodzeniem. Poszukuje tak- 
’■ posady jako majster szych­
t y .  Stanisław Bulluch, Bis- 
Nrkhiitte, Ekertstrasse 12. 
■Derschlesien.

jś b i la rd y  S e i fe r t a  pra- 
wie nowe, tanio do naby- 

. — Wiadomość przy ul. 
jskiej 8, u właściciela domu.

P o sad y
A>owiedniej poszukuje absol­
u t  akademii handlowej z 
"Ugoletnią praktyką w jednej 
l Największych instytucyi ban- 
. Vych. Biegły w języku nie- 
^*6ckim i francuskim 
u Łaskawe zgłoszenia „R. P. 

■ i., do Biura ogłoszeń Feliksa 
U^Jtera w Krakowie, pl. WW. 

roh 11.
tj^ttera 
f  lętyc

Pa n ie n k a  intel. poszukuje 
posady jako bona do dzieci, 
do sklepu itp. Łaskawe zgło­
szenia pod L. do Biura ogło­

szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11.

V  Irz ą d ze  n ie  p ra c o w n i
stolarskiej, kopmpletne dla 

4 ludzi, jest do sprzedania.
Wiadomość w Dziale inse- 

ratowym „Naprzodu*1, pl. WW. 
Świętych 11.

Tani tydzień
w składzie towarów okazyjnych

Józefa Penzera
Kraków, ul. Szewska 19.
Z powodu zakupna ogromnego 
transportu towarów bławat- 
nych, odbędzie się od dnia 
2 sierpnia sprzedaż różnych 
materyałów po cenach znacz­

nie zniżonych.

Kapsułki z Matico
Cena 1*6® ker.

Injectie z Matico
Cena 1 kor. 

Niezawodny I znany środek
w “ tarach cewki używany.

Oprócz tego 
wszelkiego rodzaju watrzy- 
kawki dla mężczyzn 1 ko­
biet, woreczki (suspenzoryz) 
poleca I wysyła dyskretnie:

A P TE K A
pod „Złotym Jeleniem* 
we Lwowie, Rynek 18.
Wysyłka pocztowa codziennie.

Maska języków
Metodą Antona Ink 
Berlbks. Co 
tydzień aoWe klaty.

ssjyhtts I m  ib Mdlili i i  Itm Cl
BWbpM m fi Iw WBi m VS

BILETY
dtl_  t o m  W tlC T  nTITi l in  M fITO K RJTO Irl
AM ERYKI 
I KANADY

Z O M  A

BSES9ADECKA
Roczne główne wygrane Kor, 515,000
w 10 ciągnieniach do w y g r a n i a  przez w p ł a t y

miesięcznie tylko poK6
w następnej nadzwyczaj korzystnej grupie:

Najbliższe ciągnienie:
1 węgierski los krzyża . . .  1 września
1 węgierski los bazyliki . . .  1 września
1 serbski los tytoniowy . • • 15 września
1 kwit wygr. losu ziem. II. emisyl 5 września
Do nabycia za gotówkę według dziennego kursu, albo rów­

nież tylko na

35 spłat miesięcznych po K 6
z natychmiastowsm prawom gry po zapłaceniu pierwszej raty 

przekazem pocztowym lub za zaliczkę.

Na dalsze wpłaty przesyłam czeki pocztowe do
rozporządzenia.

Edw ard Urban
Dom bankowy w Bernie, Grosser Piatz 23-25

(we własnym domu).
Uczciwych, stałych odsprzedawców angażuje slą v każdej miejscowości.

I modus n1.ter7.ly dsm.Wo l
męskie poleca
PROKOP SKOf

W HUMPOLCU, CZECHY.
lydHio Irtnkt.

ZEFIRY

Ogłoszenie dzierżawy.
H o t e l  G e o r g e ’a  wraz z restauracyą we 

Lwowie jest zaraz do wydzierżawienia.
Dzierżawca otrzyma cały hotel i lokal restau­

racyjny zupełnie odnowione tak, iż odpowiadają 
wszelkim nowoczesnym wymogom.

Oferty wnosić należy do dnia 31 sierpnia 1913. 
Bliższych szczegółów i warunków udziela To­

warzystwo wzajemnych ubezpieczeń Urzędników 
prywatnych we Lwowie, ul. KI. Tańskiej 3, jako 
właściciel hotelu.

Z a  6  k o r .  beczułkę 5 kg. znakomitej

bryndzy majowej „B. R.“.
Z a  4  k o r .  skrzynkę 150 sztuk

fewargii marki „B. R.“ duże Nr. 4
wysyła za pobraniem Fabryczny skład serów:

B r a c i  R o l n i e k i c h  w Krakowie, Wielopole 7/n.
Cenniki różnych serów darmo i opłatnie.

Suknie iodynowe
dobrej jakości, w modnych wzorach 7 sztuk (5 kg.) za K 10'53, 
innej jakości (5 kg.) za K 11’70, wysyła za pobraniem opłatnie.

A . J e l in e h )  «9 im ram ov . M ora w y .
--------------- Bardzo polecenia godne.---------------
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Pa n n a  z ukończoną szkołą 
handlową, znająca steno­

grafię polską i niemiecką, 
buchalteryę pojedynczą i po 

dwójną, oraz korespondencję, 
pisząca biegle na maszynie, 
poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod S. W. do biura 
ogłoszeń Feliksa Stattera, Kra­
ków, pl. WW. Świętych 11.

Pr a ln ia  „ W e n u s " ,  Se­
nacka 10, poszukuje zaraz 
2 dziewcząt do prasowania i 
zaokrąglania kołnierzy.

P o m o c n ik a  f r y z j e r ­
s k ie g o  poszukuje zaraz 

Zakład fryzyerski Haubenstock 
w Krakowie, Poselska 9.

Fryzyerskiego
pomocnika
I p r a k ty k a n ta

poszukuję.
Posada zaraz do objęcia. 
LEON GESTRiNG, fry zy e r, 

Kraków , ul. D ie tla  4 3 .

Kaszel
ehrybkę, katar, zafiegmio- 
nie, koklaoz i kaszel kur­

czowy, używają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z „S jeatAM i". 
f t l  f fe f i  aetar. owienyL 

świadectw lęka­
my i prywatnych dowodzi 
M m a ł t g *  statku nad-
łwyuej cmmuych I M rze 

dzhłajęuyoti MklerUw. 
keutsje 9#i 40 kal. 
w yn tk a ^ yeM k .

AaAAWAGfctmfoMi
■aiEmhaa4 I AnmMVAAWHAAlb ■ypmwłn i vff|ivrj8vvi(

i   lianami—

B iu r o
pośrednictwa posad

dla członkówTowarzystwa wzaj. ubezp. 
Urzędników prywatnych

wa Lwowie, ol. KI. TaAsklaJ 3. 
w KRAKOWIE, Dunajawsklego 1.
przyjmuje zgłoszenia praco­
dawców i poszukujących po­
sad urzędników, ofieyalistów 
i innych funkeyonaryuszy — 
przy inatytucyach, przedsię­
biorstwach, Zarządach dóbr, 
różnych biurach, firmach han­
dlowych, przemysłowych i in­

nych zawodach.
Udziela Infarmaoyl I poleceń. 

Zgłoszenia osobiste, lab li­
stowne.

A  K O R O N A
J m  T Y G O D N IO W O

■  można sobie spłacać u

I S .  ZAH N A
H  F lo r y a A s k a  3 1

w Krakowie
ffl dostawcy Zwiąikn c. i Ł

H B urzędników państwowych,
wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk z 5- 
letnią gwarancyą, po nader 
niskich cenach, mianowicie 
zegarek prawdziwy Roskopf 
Patent za K 13'—, srebrny 0- 
mega za K 24-—, zegarek 14- 
karatowy złoty za K 18'—, 14- 
karatowy złoty łańcuszek za 
K 8‘—, łańcuszek srebrny KI — 
jakoteż 14-karatowe złote pier­
ścionki i kolczyki po K 3'—. 
Każdy urzędnik państwowy otrzy­
ma na żądanie kupou, przez co 
staja slą ubezpieczonym  
od wypadku na 1 rok na kwotą

Kor. 1500.

POIPRACY! P O  PR A C Y !

R E N O F I N oryginalny szwedzki środek 
do czyszczenia rąk.

Pasta czyści bez wody najbrudniejsze ręce w niespełna 
minucie. — Cena 1 puszki 30 hal,, wielkiej puszki 50 h. 
Wszędzie do nabycia. RENOFIN-FABRIK, W iEN X.

Generalne zastępstwo: Józef SDssur, Kraków, Dleflowska 9 7 . Tel. 2 0 0 3 /Y I.

L in ia  H a m b u rg —A m e ry k a
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 

H A M B U R G — M O W Y » Y © «
H A M B U R G — FILADELFIA

H A M B U R G —-K A N A D A
Hamburg— Brazylia 
Hamburg— La Plata 
Hamburg— Arabia 
Hamburg— Parsya

Hamburg— Afryka 
Hamburg-indye »sii. 
Hamburg— środkowa 

Ameryka

Hamburg-YencziMhi■1-----1--------  IfisIsimManaw?wtłr§5 ftKAaśB
Hamburg— Kuba 
Hamburg —  Meksyk#

A N T W E R P IA — K A N A D A .
Linia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy przewozowe 

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 

w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 

I., Karntnerstrasse 38, albo do jej agenta
we Lwawle, ul. Gródecka 95; w Czernlowcach, Herrengasse 18.

Dla przejeżdżających przez Kraków
punktem zbornym być powinna

jadalnia Kuchni Jarskiej „Przyroda"
Rynek 4 5 ,1. piętro linia A-B.

Centralne położenie, sala obszerna, liczne dzienniki.
 Potrawy smaczne i zdrowe. ■

:: :: Na życzenie obiady i kolacye mięsne. :: ::
*

Nowość! NowoSć ‘

Miniaturowy budzik „Piecek'1 
ślicznie grający, pięknie wy­
konany, 11 cm. wysoki, werk 
najlepszej fabryki, stosowny 

na podarki i t. p.
po bajecznie taniej cenie!
do nabycia u wszystkich P. T. 

zegarmistrzów i jubilerów.

C e n n i k i  na zegary paedułcws 
kieszonkowa i t. d. wysyła skład 

fabryczny

SALO SCHEUER
dawniej Pam I Walsslltz 

K ra k ó w , S tra d om  5 / c .

Szkoła tańców
KAROLA KOWALSKIEGO

w Krakowie
przy ul. iw . Tomasze L. 29

Wpisy na łekeye i komplety 
przyjmuję każdego czasu; u c z ę  
ludzi wszystkich kategoryi 
pracy i nauki, tworząc jednak 
zamknięte koła tak pod wzglę­
dem inteligencji, jak i doboru 
towarzyskiego.

Udzielam lekcye także w pea- 
syonatach, stowarzyszeniach i 
domach prywatnych. — Ceny 
umiarkowane i sumienna nau­
ka są znane P. f . Publiczności.

Dziękując za dotyohezasowe 
uznanie, proszę nadal o łaska­
wą pamięć.

Z głębokim szacunkiem 
B . N ep a ls k i.

NAJTAŃSZA
pracewnis I magazyn

robót rocznych
araz Zakład rysowniczy

„K AR O LIN A " 
w Krakowie
obecnie
Grodzka1
poleca nowości  w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki  wybór  najnowszych 
jwzyberśw do haftu oraz robót 
sjayraeńskich. — Przyjmuj© 
wszelkie o p r a w y  poduszek, 

makat i <ływa*4w.
M k s I hafSftwr.

’ A  O
M W

Pióra bez znaku „K orona" są przeważnie wyrt 
bem pruskim. —  Żądajcie w szędzie tylko swoj 

skich PIÓ R  Z KORONĄ.

Uczcie się na „Samouczku" Reussnera w dom’, 
przed szkołą, w szkole I po szkole, bo

ten stał się już potrzebny i; 
d I B S s f ? ,  pomocnym i użyteczny! 
dla każdego, bez różnicy wieku i zolności umysł- 
wych, kto tylko chce nauczyć się sam, bez porno 
nauczyciela, zatem bezpłatnie czytać, pisać i ro 
mawiać: po niemiecku, francusku, angielsku, rosyjs1 

j i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntowni 
a przytem tanim kosztem, Albowiem nie potrz 
bując płacić za naukę, oszczędza się znaczną sun 
pieniędzy, a wydatek zrobiony na „Samouczek 

zwraca się z tysiącznym procentem każdemu posiadaczom 
tego podręcznika, który ma zatem wyższą wartość, niż złoto 
Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłower 
pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza szkoli 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, li­
do poprawienia eobie złych stopni podczas nauki szkolne 
a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkol 
ucieka się o pomoc i ratunek do „Samouczka". Szczególni' 
zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w o! 
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczn 
konwersacyjną, przy pomocy „Samouczka. Konwersacya b< 
wiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnycl 
u tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie z innych podrs 
czników. Około 900.000 zwolenników metody nauczania Reu 
snera i 2.000 jego uczniów osobistych, zajmujących już w1 
bitne stanowiska dzięki „Samouczkom" tym, dają rękojmi 
o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności jep1 
Samouczków, Istniejących od r. 1880, których ceny są sto 
sunkowo nizkie, n. p.: bal. 16, 36, 72 i kor. T20, 2’40 i 3'6( 
W  Ameryce są poszukiwane Samouczki Reussnera za cenę % 
3 i 4 razy wyższą, niż w Europie, bo trudno ich tam dostaf 
Prospekt i I. zeszyt próbny wysyła gratis po nadesłaniu mark 
za 15 hal. na porto, Księgarnia A. Krzyżanowskiego w Krakowie

RZĄBOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych I specyalnych leczniczych

t pod firm ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakewl®, ulica św. Bortrudy 4

kontrolą keiateyi przemysłowej Towarz.

warz. ^ iody mineralne cc^składem
chemicznym wodom: Bilińskiej, OieshObierskiej, Sel- 
terakiej, vichy, Maryenbadzkiej, Hombarg, Kłssmgen, 
tudzież tpooyalńa locznlezi jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wady mineralno normalne 
z przepisu  ̂Pref. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa

wyrabia pod 
Lok. krak. polecono

toż Tow ar*.

i i  drogmeryach. ■ Cenniki na żądanie franka.

v y r

ISDD0DDDBBDDDDBDDDaDD0B0DDIDDQDBQnDllQ0BiaB6DQDDBflBDDDDDDanaQDDBflBQGDIłQD&BaaBBBflD0a00QBDQDBDCD!Ii]!a

Najlepsze źródło nabycia wykwintnego

Szczególnie 
polecenia godne gatunki

Damskie półbucikl
chevreaux 

Damskie buciki do 
sznur., chevreaux 
Męskie buciki do 
sznur., boksowe 
Męskie buciki do 
sznur., chevreaux

U W l S
Od dziesiątek iat wypróbowane i uznanel 
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w  Monarchii.

Alfred FrKnkel Sp. kom.
20.000 par tygodniowe] I W u . H  4 4  Zastępca: L. Stelglor.

produkcyl. 130 fili]. I L l  i m K O w f y  K ł y s ® © * *  P a W W f l f  Katalogi darmo I opłatnie.
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